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Od objętoicl ariorasn 
petytowcgo pięciołAmo- 
wego 6 ct.

R e k U m j w rn b ry e#  
„N adeałano* 30 ct. od 
w itra ża .

Jodoo oftoazecło 
d ro b n e  de 6 w icrezy  
30 et.

Dokuczenia do lat*  
Jera (ProspektA, cyrku- 
larze etc.) przyjmnje »tf 
ka eenę 1 zł. od 100 ega. 
dla aamiejacowyck A 
50 ct. od 100 ogz. dlii 
miejscowych p m m m ^  
ra to rów .ItęKOpuów Rodak* 
ej a n ie  awraca.

L isty  re k lam ac y jn e  
n ie op ieee^ tow ane n i* - 
pod legąją  • p la c ia

D ziś: M aksym iliana.

Poniedziałek  : E(Jvrnrda. 
W torek : Kaliksta.

Środa: Jadw igi. 
Czwartek: Gawła. 
P iątek: Inieyny. 
Sobota: Łukasza.

Kalendarz m yśliw sk i: W olne polować na zające, kozły, 
je len ie  i lisy  przepiórki i dzikie gołęb ie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i g łuszec, na 

ptactwo błotne i wodne.

W sohod słońca o 6 g. 19 mm. 
Zachód słońca o 5 g. 12 rufa. 
Barom etr: 73? — Pogoda niepewna.

Stosunki kupieckie w Galicji.
O statnie  dziesięciolecie w pamiętnikach ku­

pieckich zapisane będzie bardzo czarnemu zgło­
skami, gdyż naw et na js ta rs i  kupcy nie pam iętają  
tak  dusznej atmosfery, jaka  zapanowała obecnie 
w sferach handlowych. Od la t  kilku bankructw a 
są na  porządku dziennym. Zanim zniknie jeden  
„edykt" z murów, już nazajutrz  okazuje się inny, 
donoszący o upadku tej lub owej, czasem n a j ­
starszej firmy kupieckiej. W szyscy niemal kupcy 
katolicy we Lwowie —  z małymi wyjątkami — 
z największym wysiłkiem walczą o jutro , walczą 
rozpaczliwie, by tylko nie zginąć w toni b a n k ru ­
ctwa.

B ankructw a jednak , ja k  wiadomo, są dw o­
jakie... Kupiec-katolik zbankrutowawszy, pozostał 
na  bruku bez kęsa chleba dla siebie i swej ro ­
dziny —  słowem został żebrakiem, gdy zaś ku- 
piec-żyd zbankrutuje, to po największej części 
po bankructwie pozostało mu więcej, aniżeli m ia ł 
nrzed otworzeniem handlu.

Przed  kilku miesiącami dotknęliśmy już raz 
na  tem miejscu tej sprawy. Niema bowiem Co 
obwijać w bawełnę. Kupcy-żydzi bankru tu ją  z za­
sady prawie wszyscy —  z nielieznemi wyją tka­
mi —  ale tylko pozornie, wiedząc o tem, że po 
ogłoszeniu niewypłacalności przeprowadzą łatwiej 
ugodę z fabrykantam i, otrzymując 30— 50 proc. 
zniżkę na  towarze.

Ńic też dziwnego, że nasi kupcy-katolicy, 
brzydzący się „szwindlem" —  nie mogą w ytrzy­
mać konkurencji z żydami, którzy sprytnem i 
sposobami nabywając tańszy tow ar —  zabijają 
hand le  rzetelne. Nadmieniliśmy wówczas, że po­
nieważ takie bankructw a fałszywe, czynione 
przez żydów, wydarzają się bardzo często, prze­
to Galicja wobec fa b r jk  i magazynów zag ran i­
cznych tak dalece z d y s k r e d y t o w a n ą  została, 
że fabrykanci nietylko, że udzielają jednostkom 
bardzo małego kredytu i to n a  czas bardzo 
krótki, ale naw et u trzym ują  tak we Lwowie jak  
i na  prowincji dobrze p ła tnych  ajentów, którzy 
tworzą rodzaj kura torji  nad hand lam i i ich kie­
rownikami.

Ajenci ci pobierają  procenta  od nadchodzą­
cego luwaru i zarabiają  dziennie bez trudu 15—  
30 złr. Są oni is tną  plagą kupców, trapiącą ich 
we dnie i w nocy. Wyrzucisz ich drzwiami, w ła­
żą oknem, wyrzucisz oknem, włażą w tow arzy­
stwie gości —  dadzą naw et utargować k ilkana­
ście złr., aż nareszcie pe długiem chodzeniu osi- 
d ła ją  kupca, który zm altre towany całodziennem 
nachodzeniem  takiego ajenta , zapewniającego sło­
wem honoru i rozmaitemi lis tam i, że towar ten  
lub ów za kilka dni podrożeje, robi większe za­
mówienie, podpisuje weksel, a na  drugi dzień 
towar ten  spada tak nisko w cenie, że kupiec ze 
zgrozą się przekonał,  iż został przez a jen ta  o- 
szukany, i że poniesie na  tem  zamówieniu kilka­
set zł. s tra ty .

Nie koniec na  tem. Z a jen tem  takim trzeba  
być bardzo ostrożnym, żeby go nie obrazić i n ie-  
fcazwać P<> imieniu... gdyż wtajem niczony w sto­
sunki handlowe kupca, może go n a  poczekaniu 
zrujnować, a to w ten  sposób, że a larm uje fa­
bryki przedstaw ieniem  n iekorzystnem  dla kupca, 
fca którego niemal w jednym  dniu wszystkie 
'reks ie  spadną. Jeżeli kupiec m ajętny i je s t  w 
ętanie wykupić wszystkie, to szczęście jego, a 
Jeżeli n ie, to zostanie zrujnowany z łaski tak ie ­

go a jen ta  nieraz najpomyślniej prosperujący 
handel.

A przecież ten  s tan  przykry dla kupców nie 
powinien być dłużej cierpiany. Kupcy powinni 
związać się w Stowarzyszenie, żeby wspólnie 
otrząść się z kuratorji  faktorów i uwolnić hande l  
od pośrednictwa tych pijawek kupieckich.

Nadużycia popełniane przez n ich  powinny 
być demaskowane i pubUcznie ogłaszane. Tak 
samo, ja k  bronimy przemysłu rękodzielniczego 
krajowego, bronić także będziemy in teresów ku­
pieckich, i prosimy o nadsyłanie  nam  informacyj 
dotyczących stosunków handlowych.

Tylko otwartem, jaw nem  trak tow aniem  spraw  
można się pozbyć wadliwości.

Mistyfikowanie członków galic. towarzystwa 
muzycznego.

Prezes tow. muzycznego zwołał ponownie 
nadzw yczajne zgromadzenie na  19 b. m. ostrze­
gając że t jm  razem  ja k a  bądź ilość ezłonków bę­
dzie uchwalałi wnioski do zmiany s ta tu tu  tudzież 
inne. Owoż naszem  nieodosobnionem zdaniem 
jes t ,  że prezydjum mylnie tłumaczy s ta tu t ;  albo­
wiem w czwartej alinei §. 14 s ta tu tu  je s t  posta­
nowienie nas tępujące:

„D o  p o w z i ę c i a  p r a w o m o c n e j  u c h w a ­
ł y  n a d  s p r a w a m i  w § . 1 3  p o d  i) k) i l )  
w y m i e n i o n e m i  p o t r z e b a  n a w e t  w r a z i e  
p o w t ó r n e g o  z w o ł a n i a  walnego zgrom adze­
nia  obecności prezesa lub jego zastępcy i p r z y ­
n a j m n i e j  p o ł o w y  ve Lwowie zamieszkałych 
ezłonków wspierających i czyuDych. Zaś §. 13 
powiada: walnemu zgromadzeniu zastrzega się 
następujące sprawy: a) w ysłuchanie  sprawozda­
nia, b) wybór prezesa i t. d. g) zatwierdzanie 
budżetu, h) zawieranie kontraktów i) z m i a n a  
s t a t u t ó w  k) rozporządzenie majątkiem 1) roz­
wiązanie tow.

Z tego łatwo można wyrobić sobie przeko­
nanie  że z m i a n y  s t a t u t ó w  (§. 13 lit. 1) n i e  
m o ż e  b y l e  j a k a  i l o ś ć  c z ł o n k ó w  u c h w a ­
l a ć !  Lecz w tow. m uzycznem , gdzie od 26 lat 
przyzwyczajono się tłumaczyć s ta tu t  wedle po­
trzeby byle cel był osiągnięty, je s t  możliwem, że 
mimo wyraźnego brzmienia wyż przytoczonego 
§. s ta tu tu ,  uchwały zapadną przy byle jak im  u- 
dziale członków.

Dawniej przed 4 la ty  pewien były dyrektor 
nieboszczyka banku włościańskiego, postarał się 
by s ta tu tem  utwierdzić stanowisko dzisiejszego 
art. dyrektora  (ob. §. 13 lit. f) więc uderżono na 
s ta tu t ,  ukrócono wszelką swobodę w rozwoju po­
szczególnych działów towarzystwa i postąpiono 
naw et arcyniegodziwie, bo na  zgromadzeniu nie- 
dopuszczono dyskusji nad projektem do s ta tu tu  
wypracowanym przez komisję, powołaną właśnie 
do tej czynności przez poprzednie zgrom a­
dzenie.

Poniew aż ówczesna komisja s ta tu tow a p rz e ­
dłożyła elaborat,  w którym  pewne stronnictwo 
nieczuło swej przewagi zabezpieczonej, tedy u- 
derzono na  a larm , a wydział towarzystwa po­
spieszył ze swojem wypracowaniem, które n a tu ra l ­
nie przeparł,  w skutek czego pozbyto się członków 
najgorliwszych dla rozwoju tow arzystw a muzy­
cznego.

Teraz  rozchodzi się jak  już ty lokre tm e wy­
jaśn iliśm y o nominację p. Mikulego naczelnym

dyrektorem; a więc wzięto się znowu do przera­
bian ia  s ta tu tu  i wszystkie poprawki kręcą się o- 
koło tej osi. J e s t  to r*ecz a^cyniebezpieczna 
wciągać do s ta tu tu  sprawę p łatnego funkcjonar- 
jusza.

Słyszeliśmy, iż wielu członków umyślnie nie- 
bierze udziału w zgromadzeniu aby niedopuścić 
uchwał i raz  koniec położyć w ew nętrznem u roz­
kładowi.

W ydział tow. muzycznego postąpił sobie n ie­
legalnie, albowiem wedle brzm ienia  §. 23 zmiany 
s ta tu tu  nienależą do zakresu czynności wydziału; 
owszem ten  §. orzeka że wydział może tylko te 
sprawy załatwiać, które nie są zgrom adzeniu  za ­
strzeżone. A ponieważ zm iana s ta tu tu  należy 
do zgrom adzenia  §. 13 lit. i), ono tylko ma p ra ­
wo wybrać komisję do tej czynności.

Takie  n a k ręcan ie  rzeczy stworzyło właśnie 
najfatalniejsze położenie, bo jeżeli braknie owych 
110 członków na  zgromadzeniu, to i najzdrowsze 
wnioski pozostaną życzeniami. Powołanie się 
p lakatam i na §. 15 je s t  najniewłaściwsze, gdyż 
ten §. określający sposób zwoływania zgromadzeń 
ma następująoy ustęp końcowy: Zaproszenia po­
winny zawierać porządek dzienny a w szczegól­
ności „jeżeli przedmiotem m ają być sp raw j §. 13 
pod lit. i) k) 1) ob ję te , w y i a ź n ą  o n i c h  
w z m i a n k ę .

A zatem przy powtórnych zgrom adzeniach 
należy uprzedzić, że zm iana s ta tu tu  będzie pro­
jek tow aną —  to przecie ja sn e  ! Dalszy ciąg koń­
cowego ustępu §. 15 b rzm i:  „na przypadek po­
wtórnego zwołania w J n e g o  zgromadzenia należy 
w zaproszeniu umieścić przestrogę, że jakako l­
wiek ilość obecnych członków stanowić będzie 
komplet §. 14.

Ten ostatni ustęp i powołanie się na §. 14 
najwyraźniej odnosi się do tych spraw  innych 
jak  n. p do uenwały podzięki dla p. Mikulego, 
do mianowania go naczelnym  dyrektorem, do u- 
poważnienia dla wydziału do przyjęcia dy rygen ta  
i reszta  pod lit. a, b, c, d, e, f, g, h. Lecz 
gdy rozchodzi się o lit. i, k, 1, mianowicie o 
zmianę s ta tu tu ,  wtedy §. 13, zastrzega wyraźnie 
potrzebę połowy członków.

Śledząc dzieje Towarzystwa przekonaliśmy 
się, że tam  zasada „ c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i "  po 
nad wszystko góru je!  Zdaje się, że jak  tonący 
brzytwy się chwyta, tak wydział chwyta się §. 15 
i niewłaściwie go sobie tłumacząc, p ragnie  swoje 
wnioski (do których §. 23 nie upoważnia) prze­
sadzić. J e s t  to krok bardzo niebezpieczny, bo 
bądź jak i  p rotest obali wszystkie uchwały.

P a ra g ra f  15 s ta tu tu  powiada : „Nadzwyczajne 
walne z g r o m a d z e n i a  są także j a w n e " ,  wy­
dział towarzystwa postępując otwarcie i szczerze, 
a trzymając się zasady jawności, powinien galer,je dla 
publiczności otworzyć. Przeciwnie na  domaganie 
się u jednego  z p łatnych funkcjonarjuszów o- 
świadczono, że galerje  n iebędą o tw a r te ! D lacze­
go ? Jakże  sobie tłumaczyć to postępowanie wo­
bec s ta tu tu  §. 15 o jawności zgromadzenia ? W y­
dział Towarzystwa muzycznego ma obowiązek 
sum ienia  postępować tak, aby nie było potrzeby 
zamykać się przed publicznością. Nie trzeba  za­
pominać, że insty tucja  żyjąca z grosza publiczne­
go w inna chronić się od zarzutu unikania  j a ­
wności.
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r n f e  pod mądem Wydziah krajowego.
IV. Fundusz  galicyjski inwalidów wojsko­

wych. S tan  m ajątku zarodowego tego funduszu 
b y ł  z początkiem r. 1882 35.004 zł. 97 ct do 
tego w p ły n ę ło : z majątku obrotowego w gotówce 
57 zł. 74 ct. w zakupionych efektach 200 zł. 
razem  35.262 zł. 71 ct. wydano na  zakupno e- 
fektów 205 zł. 78 ct. zostaje s tan  majątku zaro­
dowego z końcem r. 1882 35.056 zł. 93 ct. i 
wzrósł ten  majątek o kwotę 51 zł. 96 ct.

W ydano n a  dożywocia dla 57 inwalidów
1.335 zł.

V. Fundusz  niżankowski inwalidów wojsko­
wych. F undusz  ten  posiadał majątku z końcem 
r. 1882 2415 zł. 96 e t . ; wydano n a  dożywocia 
dla 2 inwalidów 72 zł.

VI. Fundusz  posagowy J a n a  i Filipiny Ko- 
m arnickieh . W majątku zarodowym funduszu 
tego było z Końcem r. 1.315 zł. 03 ct. Na upo­
sażenie jednej dziewczyny w Magierowie wy­
dano 50 zł.

VII. Zakład  narodowy imienia Ossolińskich. 
W edług statutów zakładu —kasą  g łów ną jego  je s t  

■kasa krajowa, która  pobiera i przechowuje do­
chody jego  i czyni wypłaty według asygna t  Ku- 
.ratora. Po za tem je s t  zarząd zakładu zupełnie 
samoistny —  wydział krajowy żadnego n a ń  nie 
wywiera wpływu i tylko roczne rachunki cy­
frowo sprawdza. Zapas funduszu zakładu, w 
kasie krajowej złożony wynosił z końcem r. 1882: 
zapas gotówką 1.409 zł. 61 ct. efektami 
170.276" zł. 58 ct. Zapas gotówki zwiększa się 
o kwotę 2.556 zł. 72 ct. ulokowaną w banku h i­
potecznym, do powyższej sumy wydatków zali­
czoną Pomiędzy efektami znajduje się 2400 zł. 
kaucyj dzierżawców, które tworzą należytość bier­
n ą  funduszu.

V III.  Fundusz  zapomogi byłego obwodu t a r ­
nowskiego. Zapas kasowy tego funcłfiszu, który 
je s t  przeznaczony na  zapomogi dla włościan by­
łego obwodu tarnowskiego wynosił z końcem r. 
1882 4216 zł. 99 ct. W roku 1882 nie rozdano 
żadnych  zapomóg —  a wykazany zapas gotowki 
zosta ł  użyty n a  rozdawnictwo nowych pożyczek 
w r. 1883.

IX. F undusz  zapomogi z r. 1868. F undusz  
ten  je s t  biernym —  dług jego do funduszu kra jo ­
wego przewyższa należytość które ma u zapomo- 
żonych. Należytości te wynosiły z początkiem 
roku 2.280 zł. 31 ct. wpłynęło w r. 1882 jako 
zw roty  od s tron  zapomożonyeh 751 zł. 65 ct. 
pozostała  należytości 1.528 zł. 66 ct. Kwota 751 
zł. 65 ct., k tóra  na  poczet należytości wpłynęła, 
zosta ła  w całości oddana funduszowi kra jo ­
wemu.

Przypomnienie VII. przykazania.
K rak ow sk i ordynarjat b iskupi w  notyfikacjach  

sw oich  o g ła sza  co n astęp u je: D o sz ło  do w iadom o­
śc i ordynarjatu  b isknpiego, ż e  m iłośn icy  zabytków  
starożytn ych  ogląd ając k ośc io ły  parafjalne i k la sz ­
torne krakow skiej d yecezji tu d zież  zw ied za jąc  skarb­
ce, z n a la z łsz y  ja k i p rzedm iot z daw nych pochodzą­
cy czasów , imitują nabyć tak ow y pod pozorem  ju ż  
to  jego" zu iszczeu ia , jnż też . iż  do nżytku litu r g ic z ­
nego obecnie p izydatnym  być nie może-, a w z a ­
mian ofiarują albo ja k ą  n iezn aczn ą  kw otę p ien iężn ą  
albo też  teg o  rodzaju  przedm iot now y, a le  ao i ar­
ty sty czn ej, ani realnej n ie m ający w artości. W ed łu g  
pew nych w skazów ek  doszłych  do tu te jszeg o  ordy­
n aria tu  biskupiego zdaje s ię , iż  n iek tórzy  z  beoe-  
ricjatów n ie  zw aża jąc  na z łożoną przy in sty tu cji 
sw ej p rzysięgę , de bonis non alienandis et aliena- 
tis  p ro  posse recuperandis Ecclcsiae , ja k  niem niej 
niek tórzy  z rządzców  k ościo łów  bądź to paralja l • 
n y c h , bąćlź k la sz to rn y ch , zspom inając, iż  n ie są  
w ła śc ic ie la m i, a le  ty lk o  opiekunam i i zarządzcam i 
w łasn ości k oście ln ej, dali się  tego  rodzaju osobom  
p od ejść , i bez odw ołan ia  się do ordynarjatn b isk u ­
p iego sam ow olnie ju ż  to sp rzed a li, ju ż  ofiarow ali 
osobom pryw atnym  cenne n aw et pod w zględem  a r ­
tystyczn ym  starożytn e przedm ioty, w ychodząc z z a ­
sady, iż  skoro takow e przez d łu g i szereg  la t  le ż a ­
ły  w zapom nieniu, lub zębem  czasu  zn iszczon e , do 
żad nego w k ośc ie le  nżytkn  przydatnem i Dyć nie 
m ogą, przeto  k ośció ł żadnej nie p on iesie  szkody, 
j e ż e l i  tego  rodzaju  przedm iotu pozbaw ionym  z o s ta ­
n ie. G dy z jednej strony tak ie  sam ow olne pozba­
w ian ie  się sprzętów  i rzeczy  będących w łasn ością  
kościo ła , bez od n iesien ia  się do w ład zy  d yeceza lnej 
w ed łu g  praw a k an on icznego  uw ażanem  być m usi 
jako  „alienatio bonorum Ecclesiae deficiente solem- 
nita te sen form a illegitim e fa c ta “, a w ed łu g  u- 
s ta w  kościelnych: ktoby dobra, k ie lich y , ta ce , or­
n a ty , k rzy że , w ota lub inne sp rzęty  k ośc ie ln e  na 
za w sze  lub do czasu  bez zezw o len ia  w ład zy  d jece- 
za ln e j, i bez form prawem  ogólnem  p rzep isanych , 
darow ał, sp rzed a ł czy  a lien o w a ł, ma być przez bi- 
sknpa ukarany, pozbaw ieniem  beneficium  p rzez  s ie ­
b ie  pokrzyw dzonego, a nadto ta k  d ługc zo sta w a ć  w 
k lą tw ie , dopóki n ie " w róci r zeczy  aiienow anej ; gdy  
z drngiej strony ze  w zg lęd u , źe  w m ieście  K rak o­
w ie  utw orzonem  zo sta ło  „M uzeum narodow e", obo­
w iązk iem  w ięc  je s t  du chow ieństw a p o lsk iego  czu ­
w ać nad tem , by w danych razach  teg o  rodzaju  
pam iątk i przynajm niej w kraju zo sta ły , i s ta ły  się  
niejako w łasn ośc ią  narodow ą, nie za ś w łasn ością  
osób pryw atnych, a częstok roć cudzoziem ców , ordy­
narjat biskupi n in iejszym  zw raca  uw agę w ielebnych  
rząd zców  kościo łów  parafjalnych  i k lasztorn ych , 
iżby w danych razach  pom ni na cenzury i kary  
koście ln e , w ym ierzone przeciw ko tym , k tórzy  n ie ­
praw nie a liennją  w łasn ość  k ośc io ła , gdyby u za sa ­

dnione b y ły  pow ody sk łan ia jące  ich  do pozbycia  s ię  
jak ieg o k o lw iek  przedm iotu k oście ln ego , n ie  m ogą­
cego  przedm iotn w sk n tek  zn iszczen ia  do nżytku  l i ­
tu rg iczn ego  byc p rzyd atn ym , pod tym  w zględem  
zn o sili s ię  z W ład zą  d jeceza ln ą , k tóra  zb ad aw szy  
rzecz , ndzielr w skazów kę, ja k  z  tym przedm iotem  
postąpić n a leży . Z  w raca się  zarazem  nw age w ie leb ­
nych rządców  k ościo łów  parafjalnych  i k lasztorn ych , 
iż  dotych czas ordynarjat bisknpi nikogo zgo ła  n ie  
n p ow ażnił do odw oływ an ia  s ię  przy nabywanin j a ­
k ich kolw iek  przedm iotów , będących w łasn ośc ią  ko­
śc io ła , na otrzym ane ze  strony tu te jsze j w ład zy  
d jecezalnej p ozw olen ie .

Ś c is łe  p rzestrzeg a n ie  n in ie jszego  rozorząń zen ia  
ordynarjat bisknpi po leca  w ie leb . rządzcom  k o śc io ­
łów  d jecezji krakow skiej.

Anty tałmudziści.
Petersburg, 7. października. W południowych 

guberniach zawiązało się n iedrw no  wśród żydów 
„Bractwo duchowo-biblijne", mające n a  celu po­
godzenie i zlanie judaizm u z chrześciaństwem , 
przez wyrzeczenie się tendencyj ta lm adu i przy­
jęcie zasad moralnych religji Chrystusowej. Pomimc 
krótkiego istn ien ia  bractwo rozwija się bardzo 
pomyślnie na  przekorę żydom ortodoksyjnym, 
którzy członków jego  nienawidzą i na  wszelki 
sposób prześladują. Jed en  z członków bractwa, 
znany  w kołach pe te rsbursk ich  lekarz i l iterat,  
opisuje w ostatn im  num erze „Niedieli" s tosunki, 
jakie panują  obecnie między owem b ractw em  a 
ta lm udystam i.

„Podczas zjazdu przyrodniczego w Odessie 
miałem sposobność widzieć objawy niechęci 
względem bractw a naw et ze strony ludzi s to su n ­
kowo wykształconych, jak  lekarze. Rzecz godna 
uwagi, ze osoby, które podotąd odznaczały się 
zupełnym indyferentyzm em  religijnym, i k tóre z 
dawnej wiary przodków przejęli się tylko czcią 
złotego cielca, przeistoczyli się nag le  w fana ty ­
cznych prześladowców bractw a. To jedno  już  do­
wodzi, jak  dalece bractwo było n iepożądanem  
zjawiskiem i nowatorstwem , nie miłem naw et 
wykształconym sferom żydowskim. Be też sfery 
te w dziwnem są położeniu; p rzestrzegają  one 
zwyczajów i obrzędów, z k tórych  same szydzą, 
że wspomnę tu chociażby obrzezanie, budzące i 
odrazę i litość, potępione przez cywilizację, przez 
wszystko, a mimo to spełniane najsum ienniej 
pod rygorem  „odszczepieństw a!" Zdawałoby się, 
że w tych w arunkach  bractwo stwarzające nowe 
dla żydowstwa drogi, winno być życzliwie p r z y ­
jęte przez inteligencję żydowską. Stało  się je ­
dnak przeciwnie, i in te ligencja  ta  lekceważy 
bractwo, po części dla tego także, że brak  w

ROMANS Z ŻYCIA.
(.Pokończenie).

Z sercem bijącem zbliżał się a r ty s ta  do 
skromnego domu w okolicy ogrodu, który panie 
zamieszkiwały. W pokoju, do którego wszedł by­
ły okna, przy których  m atka  czytała  a córka 
haftowała , do połowy tylko odsłonięte, a światło 
wdzierało się z lekka oświetlając blado portre t  
pastelowy Ludwiki, klawisze otwartego fortepianu 
i firanki przy drzwiach, wiodących do alkowy. 
Obie panie  powstały. Pani Desgarcius podeszła 
uprzejmie ku niemu; Ludwikę zobaczył pierwszy 
raz  bez welonu. Była  blada, ale ogniste spoj­
rzenie  jej czarnych  oczu, pa trzące w przestrzeń, 
rozjaśniało  tę bladość. U sta  jej mające wyraz 
boleści, rozw arte  były półuśmiechem. Wszystko 
tu  było ducnem. Jej uczucia zdawały się nie 
mieć z ziemią nic wspólnego. Rozmowa płynęła  
chociaż przedmiotu właściwego nie było i dopie­
ro gdy pani domu przedstawiła  się jako  tw ór­
czyni portretu córki, a ta  ża r tem  równocześnie 
także się nazw ała  artystką, rozmowa weszła na  
właściwe tory.

— Córka moja ma plan  —  rzekła  pani 
D esgarcius.

•— Powiedz postanowienie — przerw ała  jej 
Ludwika.

—  I  panie mają do mnie tyle zaufania, że 
chcecie mi je  powierzyć? —  zapy ta ł Talma.

—  Dowiesz się pan o wszystkiem, w swoim 
czasie — rzekła  Ludw ika i zapy^afa jakby  u- 
rywając :

—  Lubisz  pan muzykę? —  i nie czekając 
odpowiedzi, usiadła  do fortepianu, dotykając lek ­
ko klawiszów jakby  chciała przygotować s łucha­
cza do jakiejś  religijnej pieśni.

Czegoś podobnego, powiada T alm a w swych 
pam iętnikach, nie słyszałem w swojem życiu. 
Była to czarująca melodja, ja k ą  człowiek raz 
tylko tworzy w chwili n a tchn ien ia ,  a której w 
nu tach  wyrazić n iepodobna.

Talm a znalazł się nagle  sam na  sam  z L u ­
dwiką. Tajemnica, otaczająca ją , cierpienie, t a ­
len t  jej przedziwny, którego czarem s ta ł  jeszcze 
upojony mocno nim wstrząsnęły. P rosił  ją  raz 
jeszcze o zaufanie i dla nadan ia  większego w y­
razu swej prośbie chwycił ją  za rękę.

—  Z pewnością nie będę ukrywać niczego 
przed panem  — rzekła dziewczyna —  od pierw ­
szej chwili poznałam, że pan mi dobrze życzysz. 
Pozwól pan by się ta  przyjaźń wzmocniła. Znasz 
mię pan jeszcze zbyt mało i myślisz może o 
tem co niemożebne. Dziś już  panu o powiedzieć 
to wszystko nie podobna. Może byś pan cier­
piał z tego powodu.

Talma mimowoli opuścił jej rękę.
—  Widzisz pan, że mam słuszność. I  Talm a 

uczuł nagle  przepaść jak ą  te słowa uczyniły po­
między nią  i nim, teraz dopiero zdał sobie sp ra ­
wę z swych uczuć i pożegnawszy się z paniam i 
w raca ł  ze ściśnionem sercem tą  sam ą drogą, 
k tórą  przedtem dążył pełen  oczekiwania.

Mimo to s ta ł  się on odtąd codziennym go­
ściem małego domku. Sadził, że bez tycb kobiet 
żyć m e  potrafi i sądził, że i dla n ich s ta ł  się 
niezbędnym.

Zapoznał je  ze swem życiem, s tudjam . i p la­
nami n a  przyszłość. Często czytał im to, czego 
się nauczył w szkole, a Ludw ika mocno się tem  
zainteresow ała. P róbow ała n ie jednokrotnie  sam a 
; ze słuchaczki s ta ła  się uczennicą, i to uczen­
nicą, od której nauczyciel uczył się więcej, ani­
żeli od profesorów konserwatorjum. chociaż tymi 
profesorami byli Mole, F leury  i Dugazon.

Pewnego dnia Talma zaprosił panie na  po­
pis konserwatorjum M iał być g ran y  Bajazei, a 
T a lm a m iał grać  rolę tytułową, gdy nagle  za ­
słabnięcie przedstawicielki Atalidy  zakwestjono- 
wało całe przedstawienie. W tedy przyszło Talmie 
na myśl, że chorą ła two zastąpić może Ludw ika, 
umiejąca wybornie tę rolę. Mole poparł  prośby 
Taimy i w końcu pani D esgarcius przyzwoliła na  
to pod warunkiem, że Ludwika grać będzie swą 
rolę zawoalowana, na  co, ponieważ to zgodne było 
z obyczajami tu-eckiemi, w końcu przystano.

Nie było to powodzenie —  pisze T alm a w 
swych pam iętnikach —  ale tryum f najzupe łn ie j­
szy i najświetniejszy, a kiedy Ludwice' w scenie, 
w której oznajmia swej rywalce zam iar  sam o­
bójczy, spadła  z tw arzy zasłona, oklaski w ybu­
chły jak  burza, a biedna Ludw ika  s trac iła  przy­
tomność. Zbladła, nogi chwiały się pod n ią  i z 
krzykiem bez pamięci runę ła  n a  ziemię.

Kiedy T alm a na  drugi dzień chcia ł się do­
wiedzieć o jej zdrowiu, znalazł tylko list. L udw ika z
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niem imion „arystokra tycznych" jak  Horowitz, 
W arszawscy, Kobany, Gregory i t. p .“

W  dalszym ciągu p. Portugałow  opowiada o 
niespodzianej przeszkodzie, jakiej doznało b ra ­
ctwo ze strony policji miejscowej i przywodzi 
l is t  o trzym any z miejsca od jednego  ze swoich 
znajom ych.

„Pisa łem  już, są słowa listu, że na  to, aby 
b ractw o miało powodzenie wśród mas żyduw- 
stwa, należy wykładać słowo Boże w żargonie 
żydowskim. Zaczęto istotnie tak  wykładać co so­
bo ta  na  zebraniach  i skutek przeszedł oczekiwa­
nia; t łum y żydów na  te zebrania  uczęszczać za­
częły. Tem bardziej jednakże  wzburzyliśmy prze­
ciw sobie przywódców gminy żydowskiej. Zrazu 
chcieli nas pokonać skandalem i wszelkiego ro ­
dzaju prześladowaniem; widząc jednak , że to 
zwiększa tylko naszą  popularność, użyli środka 
pewniejszego: denuncjowali nas, jakobyśm y zaj­
mowali się rzeczami przestępnemi. Niedość na 

tem: złożyli się na 500 rs., k tóre były w tym
celu potrzebne... !  oto ta sam a policja, z wiedzą 
której pięć la t  byliśmy w mieście i która  s trze­
g ła  nas  naw et w dnie sobotnie, nie dopuszcza­
jąc ,  aby fanatyczni żydzi ciskali kamienie w n a ­
sze okna i tp., teraz oświadczyła, że jaż  nas 
więcej nie zna i zebrań  naszych tolerować nie 
będzie. I  teraz wejścia do miejsca zebrań  s t rze ­
g ą  także policjanci, ale po to, aby nie wpuszczać 
tam  członków bractw a. A tymczasem fanatyczne 
żydki nie zasypiają sprawy; n a  ich naleganie  
prowadzi się jak ieś  tajemnicze śledztwo o brac­
twie, s ta ją  podobno przedstaw ieni świadkowie... 
Słowem nie przebierają  w środkach".

Pomówimy innym  razem  bliżej o „duchowno- 
biblijnem  bractw ie",  co do ktorego m am y spo­
ro szczegółów; cele jego zdają się być istotnie 
czysto re iig ijao-m oralne i jako takie, zasługiw a­
łyby oczywiście na  uznanie. J e s t  rzeczą cha rak ­
te rystyczną w tem cośmy przywiedli, że tmaj 
odzy wa się ze w strę tem  o prak tykach  żydowskich 
nie kto inny, jeno  sam żyd; tak bowiem p. P o r ­
tugałow, jak i jego  znajomy, autor listu, są ży­
dami. Jak ie  zaś ma przekonanie o talmudzie p. 
Portugałow , niechaj zaświadczy ta  okoliczność, 
że mówiąc o nim w swym artykule, wyraził się 
w  jednem  miejscu, iż „ dążności talmudu są wprost 
przestępne ..."

K R O N I K A .
Zmartwychwstano/ opanow ali ks. biskupa D u n a­

jew sk ieg o , aby p acronizow ał spraw ę zaw otow an ia  
15 stypendjów , dla tak  zw an ego  in ternatu , ru sk ie­
g o . G orliw y pra ła t fa ty g u je  się  te ż  ze  sk rzętn ością  
sob ie  w ła śc iw ą , a sztab  galopenów  spodniczkow ych  
trap i posłów  na każdym  kroku, osob liw ie na rau-

m atk ą  opuściła nag le  m ieszkanie i Paryż , ale 
l is t  zaw iera ł jej historję  miłośną.

Ludwika Desgarcius byfct córką oficera, o- 
zdobionego po 30 la tach  służby orderem św. L u ­
dwika. Odznaka ta ,  której m ieszczanin nie był 
godny, s ta ła  się jego nieszczęściem. P rzy  pewnej 
uroczystości kościelnej je d e n  ze szlachty shańb ił  
go jako  człowieka wdzierającego się w nie swoje 
towarzystwo. Przyszło do pojedynku, w k tórym  
p. Desgarcius został  zwycięscą, ale unikając 
wszelkich prześladow ań możnej rodziny zabitego 
m usia ł  opuścić służbę i F ranc ję  n a  czas pewien. 
Z m iana gabinetow a przyniosła  mu szczęście. U- 
łożono zgodę a Desgarcius został mianowany 
pułkownikiem. R idośne  te w strsąśn ien ia  spowo­
dowały śmierć pułkownika.

Odtąd pani Desgarcius znalaz ła  opiekuna w 
p. M alesherbes i oddała się z całem poświęce­
niem wychowaniu córki.

W tedy  zdarzyło się, że obie kobiety spotka­
ły  na mszy w kaplicy pobliskiej podrzutków chło­
paka, którego podobieństwo nadzw yczajne  do 
nieboszczyka męża uderzyło panią D esgarcius tak 
dalece, iż dowiedziawszy się, że chłopak je s t  
s ierotą , postanowiła go adoptować. W ten  sposób 
mały M arjan s ta ł  się bra tem  Ludwiki.

Po krótkim  czasie jed n ak  młoda Ludwika 
poczuła nadzwyczajny pociąg do swego przybra­
nego  b ra ta ,  pociąg, który wkrótce wyrósł w n a ­
m iętność. Pan i D esgarcius pa trzy ła  na  to chę­
tnie  i wkrótce też przyszło za jej pośrednictwem 
do  połączenia młodej pary. Ślub odbył się w k a - '

tacb  i obiadach, będących tera z  ja k  wiadom o envogne 
w e L w ow ie . P ropaganda lep szej spraw y g o d n a !

Minister br. Ziemiałkowski p rzybył w czoraj w ie­
czorem  do L w ow a i sta n ą ł w hotelu  Ż orża .

Polski wynalazek. Sposób szyb k iego  osu szan ia  
murów, w yn alezion y  p jz e z  inżyniera. K osińsk iego , 
znajduje obeenie zasto sow an ie  w N iem czech  tak  
przy usuw aniu  w ilg o c i gruntow ej, przenikającej 
m ury, ja k o też  przy zaw ilgocen iach  przygodnych i 
osn szailin  ścian  św ieżo  w znoszonych . P rzyrządam i 
pana K o siń sk ieg o  osuszono w łaśn ie  czterop iętrow y  
now y G ran d -H otel w  B er lin ie . "W skutek  z a sto so ­
w an ia  aparatów  naszego  technika, hotel ten , z a j­
m ujący 2 .5 0 0  sześc ien n ych  stóp p rzestrzen i, odda­
ny z o s ta ł do użytku na 4 m iesięcy  przed term inem  
pierw otnie p rzeznaczonym . Gdyby n nas stanow czo  
próby ze  sztncznem  osuszaniem  odbyto i stosow yw ać  
je  za czę to  w  praktyce, m ogłaby u stać  konieczn ość  
rozk ład an ia  budowy m urow anych domów na la t  2 , 
która  obeenie eg zy stu je  i je s t  przep isam i budow la- 
no-policyjnem i objęła .

Lwowskie k oło  literackie. Onegd&j' dnia 10. od­
było się  w alne Z grom ad zen ie  tego  stow arzyszen ia , 
k tóre w c iągn  k ilku  la t  osta tn ich  p rzyczyn iło  się  
tak  zn a czn ie  do rozg łosu  litera tu ry  polsk iej. N a  
w alnem  Z grom adzeniu  zebrało  się  aż dw udziestu  
kilku  cz łon k ów . N a sek re ta rza  w ybrano p. B e łz ę . 
P rezesem  z o s ta ł p. B u to w sk i, urzędnik  W yd zia łu  
krajow ego. W icep rezesem  pan S ta r k e l, profesor  
gim nazjalny.

D o  W y d z ia łu  w ybrano pp. A m borsk iego, nau­
czy c ie la  ję zy k a  francusk iego; Jaw orow sk iego , u rzę­
dnika to w arzystw a  za liczk ow ego; M łodnick iego, m a­
la r z a  i n a u czy c ie la  rysunków  i Soroczyń sk iego , in ­
ży n iera  górn iczego  w W yd zia le  krajow ym .

P od czas dyskusji robiono w yrzuty  ustępują­
cem u W y d zia ło w i z powodu, ż e  n ie  s ta ra ł się  o 
u tw orzen ie  k asyn a  litera ck ieg o  na w zór krakow ­
sk iego  —  poczem  w yrażono tem uż W y d zia ło w i 
uznanie „pomimo n iezad aw alającego  rezu lta tu  d z ia ­
łan ia" . O sta teczn ie  uproszono W y d zia ł, aby p osta ­
r a ł się w krótce przem ien ić  „K oło" na „Klub"  
lite ra ck i.

Telegram o wyroku w procei^e R itteró w  do­
sz e d ł nas w  tak iej porze nocnej, że  ju ż  p aręset 
egzem p larzy  Knrjera  było w ydrukow anych. D la  
tych  w ięc , k tórzy  o trzym ali num er w czora jszy  bez 
te legram u  krak ow sk iego , donosim y, ż e  ław a  p rzy ­
s ięg ły ch  jed n og łośn ie  u znała  podsądnych w innym i 
skrytobójczego m orderstw a, a trybunat za są d z ił na 
karę śm ierci. Obrona zap ow ied z ia ła  sk argę n ie ­
w ażności.

P. Kosiński, rad ca  n am iestn ictw a  i  starosta  
lw ow sk i, obchodził w czoraj 4 0 - le tn i ju b ileu sz  s łu ż ­
by. R ep rezen tan ci pow iatu  zeb ra li s ię  w  południe 
w sa li kasyn a m iejsk iego  i zap rosiw szy  ju b ila ta  do 
grona sw ojego , w ręczy li mu upom inki przy sto so w ­
nych przem ow ach. R ad a pow iatow a obdarzyła  go  
pnharem  srebrem , podobnież urzędnicy podatkow i, | 
u rzęd n icy  starostw a  za ś p ierśc ien iem  brylantow ym , i

plicy domu podrzutków ale wkrótce potem wezwa­
ła  siostra  M ichalina, k tóra  pielęgnowała M arjana 
w śmiertelnej słabości a obecnie sam a na śm ier­
telnej leżała pościeli, jego, a później małżonkę 
jego wraz z m atką do siebie.

®bi* panie znalazły M arjana klęczącego u 
jej łoża i wtedy z zasłoniętemi oezyma um iera­
jąca  siostra przyznała  się, że kochała karygodną 
miłością M arjana a Bóg ukara ł  ją  za to słusznie, 
Ś lub Ludwiki z M arjanem  i s łabość jej obecna 
śm ierte lna  są s t ra szn ą  ekspiacją.

Wymówiwszy to siostra Michalina zaczęła 
konać i posłała po przełożonego zakładu, aby 
oddał Marjanowi list znaleziony przy nim z w a­
runkiem , żeby go odczytano w chwili, gdy chło­
pak dojdzie do pełnoletności. L is t  ten  był te s ta ­
m entem  ojca Marjana. który mu zapewniał 1.500 
lirów rocznego dochodu. Kiedy przeczytano pod­
pis tego ostatn iego pani D esgarcius zemdlała. 
M arjan  był po ojcu is to tnym  b ra tem  Ludwiki.

Od tego czasu biedna Ludwika zapadła  na 
piersi a M arjan  również zapad ł  śmiertelnie i u- 
legł cierpieniom. Żałobne nabożeństwo, na któ- 
rem  był wówczas Talm a, było nabożeństw em  za 
niogo.

Ludwika postanowiła wtedy zastąpić siostrę 
Michalinę w zakonie, ale m atka  widząc miłość 
Taimy dla niej, s ta ra ła  się zmienić jej pos tano­
wienie. Dopiero wczoraj przedstawienie Bi ja -  
zeta utwierdziło ją  w dawnem  postanowie­
niu. Zasłona, k tóra  spadła  jej mimowoli z ramion, 
je s t  symbolem jej przyszłości.

Towarzystwo ochrony zwierząt we Lwowie w y ­
dało św ieżo  odezw ę, podpisaną p rzez  posła F e lik sa  
P ła w ick ieg o , jak o  p rezesa  i F e lik sa  L ew an d ow sk ie­
go jako sek retarza , do ludzi dobrej w oli, aby w p i­
syw a li się  do T ow arzystw a  w celu  bronieuia w spól- 
nem i siłam i od za tr a ty  lub katow an ia  zw ie r z ą t .. 
Spraw a ta  w innych k rajach  je s t  pow szechną, u 
nas je sz c z e  w k o leb ce . Cel łą c z ą c y  lu d zi sz la c h e t­
nych w  S to w a rzy szen ia , n ie ogran icza  się bynajm niej 
l i  tylko na n iedopuszczaniu  w yrząd zan ia  Krzywd  
z w ie r z ę to m ; ma on zad an ie  o w ie le  w zn iośle jsze , 
a tem  je s t  w p ływ an ie na um oralu ienie ludu, a p rze­
w ażn ie  na um oraln ieuie m łodzieży , szerzą c  m iędzy  
nią zasad y  oparte na b ezw zg lęd n ej sp raw ied liw ości 
w obec n a jn iższych , p ie lęgn ow an ie  w sercach  m ło­
dych u czu cia  lito śc i, bez k tórego  cz łow iek  sta je  się  
niebezp iecznym  n iety lko  dla zw ierzą t, a le  i d la lu ­
dzi. W e F ran cji 6 0 0 0  szk ó ł tw orzą  osobne sto w a ­
rzy szen ia  ochrony z w ierzą t, a tow arzystw o  m ona­
ch ijsk ie  ma 1 2 9 4  n au czycie li Indow ych, tw orzących  
40  osobnych stow arzyszeń  n au czy c ie li. T ow arzystw a  
w A n g lji, w e F ran eji, w N iem czech , a szczegó ln ie j  
w  A m eryce, w zrosły  do p o tęg  w sp ó łzaw od n iczą­
cych z  rządam i i w ład zam i szkolnem i na polu o- 
św ia t \ i  w ychow ania. T ow arzystw o g a licy jsk ie  we 
L w ow ie , za łożon e w  roku 1 8 7 6 , pomimo, iż  je s t  
jedno z najm łodszych i nie rozrząd za  w ielk iem i 
środkam i m aterjalnem i, m oże ju ż  zap isać  na k arcie  
skrom nej h istorjl sw ojej pew ne z a s łu g i oddane spo­
łeczeń stw u . K ażd y  kto  z ło ż y  1 z łr . 2 0  ct. (nauczy­
cie le  ludow i i u czn iow ie tylko 8 0  ct.) roczn ie , s ta ­
je  się  członk iem  T ow arzystw a , otrzym uje b ezp ła t­
nie „M iesięcznik" i inne p ism a, k osztem  sto w a rzy ­
szen ia  w ydaw ane. A d res T ow arzystw a: L w ów , u li­
ca T eatyńska  1. 2 3 .

Zarząd browaru parowego p. O. B zm elkesa i Sp. 
n a d esła ł uam k ilk a  egzem p larzy  cy ik u la rzy , b la n ­
k ie tów  i odcisków  p ieczą tek  w język u  polskim  na 
dowód, że  koresponduje ty lk o  w  języ k u  polskim  z 
konsum entam i w kraju. P r z e z  pom yłkę korespon­
denta ty lk o  wry sła n o  w pospiechu do jed n ego  z p ro­
w incjonalnych konsnm entów  kartę koresp. w języku  
niem ieckim .

C iekaw iśniy, co odpow iedzą inne firmy, w ym ie­
nione w naszym  onegdajszym  artykule —  p osłu gu ­
ją ce  s ię  w' korespondencji język iem  niem ieckim .

P rzy ja c ió ł pism a n aszego  upraszam y o kom u­
n ikow anie nam tak ich  nadużyć. B yłby  ju ż  czas, 
abyśm y w yrugow ali język  n iem ieck i. Sm utnym  je s t  
to objawem , że  firmy polsk ie, jak  p. M iera, u żyw a­
ją  je sz c z e  język a  n iem ieck iego .

f  Edmund Domiczek, m arsza łek  k asyn a  m iej­
sk iego , zm arł dnia lO go b. m. P ogrzeb  odbędzie  
s ię  d z is ia j.

W ydział Czytelni akademickiej w ydał następu­
ją cą  o d e z w ę : K o le d z y ! W  ch w ili za częc ia  się no­
w ego  roku w ykładów  w ita  W as W y d z ia ł „ C zy te ln i 
akadem ick iej" , zap raszają  do w p isyw an ia  s ię  i po- 

I zuauia  in sty tu tji, k tóra w inna być ogn isk iem  pracy  
I m yśli i ży c ia  k o leżeń sk ieg o .

—  a f e n a m  pana — kończył się list —  być 
może, iż kiedyś jeszcze się zobaczymy, być może, 
że wczorajsze było ostatniem. Jeżeli Talm a za­
pomni wtedy Ludwiki, to niechaj Bajazet pam ię­
ta  o Atalidzie.

* *
*

Dnia 21 listopada 1787 wystąpi)1 po raz 
pierwszy Talm a w „Mahomecie" Voltaira i zdo­
był sobie wstępnym bojem oklaski publiczności i 
pochwały krytyki, a około 6 miesięcy później n o ­
wy debiut wiele narob ił  hałasu . Był to debiut 
młodej aktorki, uczennicy Molego, pani Ludwiki 
Desgarcius. Powodzenie było tak stanowcze, że 
występy jej przedłużono na grudzień  i w tym sa­
mym roku przyjęto ją  do komedji francuskiej. 
Jako  najlepsze jej role wymieniają Zairę, Chime- 
nę, Palmirę, Ifigenię, A ndrem aehę, R ypem nestrę , 
Berenikę, Alzyrę i Inez. Miała ona wtedy zale­
dwie lat 18 a choć nie była piękna, wyraz tw a ­
rzy czynił ją  nader interesującem  zjawiskiem na 
scenie a głos jej porywał słuchacza.

O ile stosunek jej do Taimy zmienił się, 
niewiadomo. Pewnem  je s t  tylko, że pomimo oże­
nienia się jego pozostali oboje w przyjaznym sto­
sunku.

W r. 1797 rozeszła się po Paryżu wieść, że 
Ludwika Desgarcius odebrała sobie życie. Talma 
znalazł ją  jeszcze przy życiu, z p rzebitą  trzykro­
tnie sztyletem piersią. Cierpienia fizyczne zm u­
siły j ą  do tego kroku. L.
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P rzed  k ilku  la ty  m łodzież akadem icka tłum nie  
za p isy w a ła  się  do „C zyteln i"  g o r liw ie  p op iera ła  jej 
c e le , d zis ia j stosunki się  zm ien iły: m łodzież albo  
o gran icza  się  na  posp iesznem  dążenin do u zysk an ia  
stan ow isk a , w yryw ając się  z  ży c ia  k o leżeń sk iego , 
albo żyje bez żadnego celn , bez żadnej m yśli. —  
Sm utne to stosunki K oled zy  —  unraw niać óy nas 
ońe m ogły  do w ą tp ie n ia , czy  m łodzież akadem icka  
nie ze jd z ie  z tegu  stanu w iska , na jak iem  ją  sta w ia  
w y k sz ta łcen ie , czy  n ie  rozczaruje w szy stk ich  tych, 
k tórzy  w niej p rzy sz ło ść  narodu w id zą  ? A le  my 
W ątpić nie chcem y! nam pow ołanym  du k ierow an ia  
czy te ln ią , pośw ięcającym  dla niej czas i  pracę w ą t­
p ić  n ie  w o ln o !

Toż zab ieram y g ło s zap rasza jąc  w szystk ich  a 
przed ew szystk iem  nowo zaciężn ych  k olegów  do po­
parcia  nas w szczerych  u siłow an iach , co ty lko  p rzez  
zap isyw an ie  s ię , poznanie i pracę w śród nas n a stą ­
p ić  m oże.

W zyw am y W as w im ię w spólnej nauki, w  im ię  
koleń°k iej p rzyjaźn i, w im ię obow iązków  akadem ic­
k ich  —  podając dosłow nie jed n og łośn ą  uchw ałę  
w aln ego  zgrom adzen ia  akadem ickiej m łod zieży  z 
dnia 16 czerw ca  1 8 8 4  r., która brzm i: „O bow iąz­
kiem  k ażdego  ob yw atela  ak adem ick iego  j e s t : 1) na­
le ż e ć  do tow arzystw  akadem ick ich  bez w zględu  na 
nied osta tk i, jak ie  w ich  ustroju is tn ie ją , lub is t ­
n ieć  m ogą; 2) dążyć w edług s i ł  sw oich  do usnn ię- 
c ła  tych  n ied osta tk ów  w drodze pracy w  to w arzy ­
stw ach " .

Z zarządu politycznego. F an  n am iestn ik  p r z e ­
n ió s ł k om isarzy  p ow iatow ych: M iec zy sła w a  P u lik o -  
w sk iego  ze  L w ow a do B óbrki, a J a n a  P ia seck ieg o  
z Tarnow a do T arnob rzegu; niem niej konceptow ego  
p rak tyk an ta  N am iestn ic tw a  H enryka lir. M orsztyna  
ze  L w ow a do K rakow a.

W ydział Czytelni ludowej polskiej w Skoczowie 
n a  S zlązk u  au striack im  ponaw ia sw ą prośbę do o- 
b y w a te ls tw a  p a tijo ty czn eg o , dbałego o rozw ój o św ia ­
ty  narodow ej w sąsiednim  S zlązk u  o ła sk a w e nad ­
sy ła n ie  da iów  w pism ach, książkach  i m apach —  
za zn a cza ją c  w yraźn ie, iż  bez czynnej pom ocy ze 
stron y  rodaków innych d z ie ln ic  kraju —  czy te ln ie  
p o lsk ie  ludow e na S z lązk u , odpow iednio prospero­
w a ć  praw ie nie m ogą. D e leg a tem  czy te ln i w S ko­
czow ie  i w szystk ich  innych poaobnych in sty tu cy j na 
S z lą zk u  je s t  zam ieszk a ły  w e L w ow ie pod ł .  8 9 8 ’/4 
(now ego numeru niem a) p. Z enon  R aw icz  R ojek , 
k tóry  w sze lk ie  dary przyjm uje i z takow ych  
kw itu je.

Z  m iłości. P rzed w czoraj w ieczorem  od egrał się  
w  pewnym  domu przy u licy  J a g ie ł , krw aw y dram at, 
k tórego  powodem  była  w ład czyn i pate ln i i m iotły . 
P ew ien  czarnobrew y źoryś, poznał na targu  i po­
k och a ł m łodą kueharkę, która mu rów nież od płacała  
w zajem n ośc ią , a nadto codzienną gra tysow ą  kolacją . 
Stróż kain ien iczny  w idując ową m łodą nim fę ku­
chenną bardzo często , poczu ł w sercu  sw ojem  ta k ­
ż e  lubą tęsk notę do niej i  zap ragn ą! w nagrodę 
w zajem ność i ła sk aw ych  w zględów , tj. śn iadanka lub  
k o lacji —• le c z  zam iary jeg o  b yły  płonne, gdyż ż a ­
dnym sposobem nie m ógł zw a lczyć  przeszkody w  
osob ie forysia . B ied n y  stróż każdego  dnia  
p rzem yśliw a l nad sposobem  pozbycia  się  sw ego  
ciężk ieg o  w roga, a n ien aw iść  m iota ła  nim ja k  m or­
sk ie  fa le  okrętem . N a w szy stk ie  te  zm artw ien ia  
postan ow ił się biedak serd eczn ie  upić i p ostan ow ie­
n ia  dokonał. P od  dobrą już datą  będąc, udał się  
do budoaru sw ej uw ielb ianej, którą z a s ta ł, o zgro ­
zo  —  opartą  na ram ieniu forysica  w bardzo ro ­
m an tycznej pozycji. "Widok ten  ro zg n iew a ł pana  
hausm eistra  do tego  stopnia , ż e  b ez nam ysłu  po­
rw a ł w sw oje że la z n e  dłonie szczu p łego  forysia  i 
przez  parterow e okno w yrzu cił na podw órze. N a ­
stą p iła  chw ila  rozczarow an ia . N im fa kuchenna u ję­
ła  się za sw oim  adonisem , porw ała  garnek  z w rzą ­
cą  wodą i c isn ę ła  napastn ikow i w tw arz . S tru m ie­
n ie w rzącej w ody poparzyły  tw arz bohaterow i, a 
czerep  garnka zra n ił mu g ło w ę  tak  n ieb ezp ieczn ie , 
że  oddano go n atychm iast do szp ita la . P ań stw o , u 
których w  kuchni dram at się  ten  odegrał, oddali 
tę  spraw ę do sądu.

Zbłąkany. J a k iś  2 0 -le tn i drągal, którem u w i­
d oczn ie ob rzyd ła  praca, chodzi po L w ow ie  i udaje  
zb łąk an ego . Od trzech  dni dopytuje się każdego  
przechodnia , która u lica  prow adzi na żó łk iew sk ą  
rogatk ę, a przy sposobności tej opow iada, że  już  
od czterech  dni nie m ia ł n ic  w u stach , upelując  
do portm onetk i m iłosiernych . O strzegam y ted y  pu­
b liczn ość  przed  tym  „zbłąkanym ."

Komitet urządzający  lo lerję  fan tow ą na ko­
rzy ść  zak ładu  starców  i s iero t po lsk ich  w P aryżu ,

upraszam y uprzejm ie o podanie do w iadom ości, 
gdzie  w e L w ow ie  aabyw ać m ożna losy  na lo terję .

Sprawa urządzenia gimnastyki w K rakow ie d la  
m łodzieży  akadem ick iej n ieraz p om azana w  C zy­
te ln i w ub iegłym  roku szkolnym , zo sta ła  w reszc ie  
w ten  sposób za ła tw ion ą , ż e  ja k  donosi Noto. Ref: 
W yd zia ł czy te ln i akadem ick iej w yn ają ł sa lę  g im na­
styczn ą  na placu F ran ciszk ań sk im  na pew ne g o ­
dziny na swój k o sz t , a ty lko czę ść  kosztów  pono­
szą  cz łon k ow ie  k orzysta jący  z niej. P rzew o d n ictw a  
podjął się na prośbę kolegów  i w ydzia łu  p. J .  K o- 
sm iński. O becnie zajm uje się w y d z ia ł tak że  u rzą ­
dzeniem  szerm ierk i, znajdując m iędzy akadem ikam i 
siln e  poparcie. W spom nieć tak że  n a ^ ż y , że  w y d z ia ł 
w ub ieg łym  roku zak u p ił łod z ie  dla użytku  cz ło n ­
ków. l a k  w ięc C zy te ln ia  akadem icka rozw in ęła  
mimo liczn ych  k łopotliw ych  dla niej za jść  w u- 
biegłym  roku szkolnym , en erg iczn ą  d z ia ła ln o ść  dla  
u ła tw ien ia  ćw iczeń  fizycznych dotąd zan iedbanych .

Brody 10 . p aźd ziern ika . N a dochód tu tejszej  
szk o ły  m uzycznej, u rządziło  w czoraj grono am a to ­
rów , przy w sp ó łu d zia le  ca łe j ork iestry  to w a izy s tw a  
m u zycznego , p rzed staw ien ie  airato?'skie, które tez  
św ie tn ie  w ypadło. D an ą  b yła  kom edia S t. D ob rzań ­
sk iego  „P odejrzan a osoba" i B a łu ck ieg o  „T eatr  
am atorsk i" . S taran n a  gra  ca łeg o  grona am atorów  
i am atorek zad ow oliła  audytorjum  w ca łej pełn i. 
O klaskam i przyjęto  now ą kom pozycję tut. n auczy­
cie la  m uzyki pana F ran ciszk a  B au era  pod tytu łem : 
„L e p e tit  tambour" (polka fra n ęa ise ). N a  pon ie­
d z ia łek  d. 13. b. zap ow ied zian y  j e s t  koncert P o p -  
pera, baw iącego  w e L w ow ie.

W yprzedaż pamiątek wiśniowieckich. K urje t' w ar­
szaw ski otrzym uje w iadom ość, iż  osoby pragnące  
nabyw ać ta m tejsze  zabytk i, p rzyb y łe  z G alicji i z 
W arszaw y, doznały w ie le  u trndn ien ia  i zaw odu. 
B ardzo  trudno było  o jak ie  ta k ie  p om ieszczen ie  w 
brudnych za jazd ach  żydow skich , zarząd  dóbr b o ­
w iem  n ie u zn a ł za stosow ne p rzezn aczyć, choćby 
za op łatą , m iejsca  w zam ku, liczącym  sto k ilk a ­
d z ie s ią t p ok o i! Z abytków  n ie  sprzedaw ano przez  
licy ta c ję  le c z  z  wolnej ręki, po dosyć w ysok ich  ce­
nach, przyczem  z a sz ło  n iem ile dla kupujących i n ­
termezzo, gd yż w cza sie  w yprzed aży  nałożono sek - 
w estr  na w sz y stk ie , n aw et ju ż  sprzedane ruchom o­
śc i. S ek w estr  ten cofnięto n a z a ju tr z , a le  n ie  z a ­
ch ęciło  to in teresow an ych  do d a lszego  pobytn i z a ­
raz się z a c z ę li w ynosić. P an  S. z  W arszaw y  z p. 
S., arty stą -m a larzem , trak tow a li ry cza łtow o  o na­
b ycie  w szystk ich  portretów  W iśn iow ieck ich , M nisz- 
eliów, z  M aryną i D ym itrem  oraz rodzin z nim i 
spokrew nionych, ze  w zględu  n ie na a r ty zm , lecz  
na w artość  h istoryczn ą  tych  m alow ideł. Jed n a k że  
pomimo ofiarowanej w ysokiej ceny kupno nie do­
sz ło  do skutku, tem bardziej, iż  o jc iec  w ła śc ic ie la , 
czy  też  sam w ła śc ic ie l, obecny p rezydent m iasta  
K ijow a, darow ał lep sze  eg zem p la rze  muzeum  u n i­
w ersyteck iem u  k ijo w sk iem u , p ozosta ły  w ięc  ty lko  
s ła b sze  portrety  i duplikaty  le p s z y c h . S a n ie  kryte  
po M arynie, karoce i łóżko  po S ta n is ła w ie  A u gu śc ie ,

* który, jak  wiadom o, tam  g o śc ił, n ie  m ają je sz c z e  
nabyw ców; karoca i łóżko są  w dobrym stan ie , sa ­
nie mocno zd ezo low an e. B ib ljo tek a  op ieczętow ana i 
niew iadom o czy  b ęd zie  sprzeaaw an ą .

O potwornej zbrodni w Lubelskiem p iszą  do 
K u rje ra  w arszaw skiego : „P om iędzy  Jan ow em  a 
K raśn ik iem  le ż y  w ie lk i m ajątek  ziem sk i L u te. W ła ­
śc ic ie l F eren zew icz  dobra te  rozkolon izuw ał, pozo­
sta w ia ją c  sobie jed en  fo lw ark  M ichałów , w którym  
za m ieszk a ł w raz z żoną. W  nocy z n ied z ie li na 
p on ied zia łek , na dwór M ichałow ski napadła  banda 
opryszków . D o sta w szy  się  do pokoju syp ia lnego  
przez okno, jeden  z e  złoczyń ców , uzbrojony nożem , 
s ta n ą ł nad łóżk iem  F eren zew icza . S ta rzec  8 0 -le tn i, 
czerstw y  je s z c z e  i barczysty , przebudzony stukiem , 
ch w ycił tak  n ie szczę ś liw ie  za  nóż zb rodn iarza , iż  
o strze  jego  odcięło  mu tr z y  p a lce ... O pryszek nóż 
w yrw ał i u god ził nim w brzuch sta rca  tak  siln ie , 
iż  j e l ita  zu p ełn ie  w y sz ły  na w ierzch . T ym czasem  
r e sz ta  łotrów  n arzu ciła  na panią F . poduszk i. S ta ­
ruszka z  p rzerażen ia  om dla ła  i tem u za w d zięcza  
ty lk o  sw oje ży c ie , gdyż z ło czy ń cy  w z ię li ją  za  u- 
m arłą i p a stw ić  się  nad nią p rzesta li. R ozb iw szy  
biurko, zab ra li zn aczn ą sum ę p ien ięd zy , k osztow n o­
śc i i zeg a rek  n ieb oszczyk a . G rozę tej straszn ej  
scen y  p ow ięk sza  ta  okoliczność, iż  w dzień w ypad­
ku, przed  w ieczorem  p rzyjech a ł odw iedzić  sędziw ych  
rodziców , rodzony ich  syn, ob yw atel trzym ający  w 
ordynacji zn aczn e  dobra d z ierżaw ą . Ł o trzy  jednak  
tak  cicho się sp raw ia li, iż  p. F, spiąć o parę po­
koi, n ic  n ie s ły sz a ł i nad ranem  dopiero d ow ied zia ł 
się o n ie szczę śc iu . P otw orna zbrodnia ca łą  okolicę  
pokryła żałobą, gdyż F . uw ażany b y ł za  w zoro­

w ego  gospodarza, dobrego ob yw atela  i zacn ego  są ­
siad a* .

Z koiei Karola Ludwika. O statn ie  pociąg i ku- 
rjersk ie pom iędzy W iedniem  a P od w ołoczysk am i 
kursow ać będą dn ia  14  p aździern ika  br„ p ierw szy  
n aś pociąg  lok aln y  nr. 18  odejdzie za L w ow a dnia 
15 październ ika .

Zbrodnia. D zien n ik i w arszaw sk ie  don oszą: D .
9 hm. na M arjen sztad zie  pod lirem 17 zo sta ła  
8pelniuuą zbrodnia. Ofiarą je s t  P io tr  T iąb czyń sk i 
utrzym ujący garkuchn ię, a poszlakow ana o m order­
stw o m ęża  żona K atarzyn a  T rąbczyńska zosta ła  
aresztow an ą . P rzeb ieg  w ypadku je s t  następujący: 
Trąb czyń a (jy niedaw no poślub ien i p row adzili życie  
n iezgod n e. N ocy w czorajszej T rąb czyńsk i zb ił żonę  
i  ta  u ciek ła  z doma dn znajom ych. Rano p rzy sz ła  
do m ieszk an ia  i  dom ow nicy s ły sz e li gw ałtow n ą  
k łó tn ię  m iędzy m ałżonkam i w ostatn im  pokoiu. Po  
ch w ili w yb ieg ła  blada i p om ięszan a  T rąbczyńska, 
w zyw ając pomocy, gdyż m ężow i jej „eoś" się p rzy ­
trafiło . P rzy b y ła  policja i  za sta ła  Trąjbczyńskiego  
nurzającego  się  we k rw i w łasn ej z  nożem  tk w ią ­
cym g łęboko w brzuchu. B y ł on ju ż  n ieprzytom ny i 
po od w iezien iu  do szp ita la  D z iec ią tk a  J ezu s  n ieb a ­
wem zm arł. P rzy  p iei w szem  badaniu T rąbczyńska  
n ieeh c ia ła  dać żadnej odpow iedzi.

Oszust. C zytam y w „K aliszan in ie" . P rzed  pa­
rom a tygodniam i, przybył do K onina a g en t b erliń ­
sk iego  to w a rzy stw a  w zajem nego kredytu  m iejsk iego , 
z zam iarem  otw orzen ia  w tern m ieście  filji w zm ian ­
kow anego tow arzystw a . P orob iw szy  w izy ty  osobom  
w pływ ow ym  i c ieszącym  się  zaufaniem  ogółu, p o­
trafił tak obałam ucić w szy stk ich , że  ci dopom agali 
mu do otw orzen ia  k an celarji 1 rozp oczęcia  c z y n ­
n ośc i. P ob raw szy  sk ład k i na k o szta  otw orzen ia  
k an celarji, p rzyjm ow ał za p isy  ua pożyczk i, w ym a­
gając  z ło że n ia  w ykazów  h ipotecznych  nieruchom oś­
ci na k tóre żądano p ożyczek . Z eb raw szy  k ilk a se t  
rubli, w yjech a ł, jak  m ów ił do B er lin a , w eelu  z a ­
ła tw ien ia  potrzebnych  form alności, npow ażniając  
jed n ego  z pow ażn iejszych  ob yw ateli do d a lszego  
zb ieran ia  sk ład ek  i zap isyw an ia  kandydatów  do p o ­
życzek . P ew ien  kupiec p rzeczu w ając w ca łe j tej 
m anipulacji ja k ie ś  o szu stw o , odniósł się  drogą t e le ­
graficzną  do B erlina , w celu  z a sią g n ięc ia  da lszych  
inform acyj o osob istośc i ow ego a g en ta  i otrzym ał 
odpow iedź, że jegom ość ten  je s t  w ierutnym  oszu s­
tem  i ż e  za  podobne sz tu czk i w B er lin ie  b y ł już  
dwa razy  krym inaln ie karany. P an  a g en t nie p rze­
czuw ając, aby oszu stw o  jeg o  tak  prędko się w ykry­
ło , w parę dni pow rócił do K on in a  operow ać da lej, 
d ow ied ziaw szy  się jed n ak  że  go zdem askow ano, u- 
zn a ł za  stosow ne u lotn ić  s ię , aby szukać sz czę śc ia  
g d zie in d z ie j.

Poznań, 9. październ ika . P rzed  Izb ą  karną tu ­
te jszeg o  sądu z iem iań sk iego , jako  w in stan cji ap e­
lacy jn ej, to czy ł się  w czoraj proces korespondenta  
M oskow skich W iedom osti, F ra n c iszk a  J ó ze fo w icza  
M urasaki. przeciw ko nakładcy  D zienn ika  P oznań­
skiego, p. dr. D ębińsk iem u o obrazę. Spraw a ta  
to c z y ła  s ię  ju ż  w roku b ieżącym  dnia 2 5  czerw ca  
przed tu tejszym  sądem  ław n iczym , który a to li, j a ­
keśm y donosili, drogę pryw atnej sk arg i uznał za  
n iew ła śc iw ą . P rokuratorja  bow iem  od rzuciła  w n io­
sek  o w ytoczen ie  sk arg i publicznej. Izb a  karna do 
której gaspadyn  F ra n c iszek  J ó ze fo w icz  M uraszko  
ap elow ał, uch w aliła  w czoraj zażąd ać urzędow ych  
dowodów od trybunału  w Su w ałk ach  lnb od m in i-  
sterjum  sp raw ied liw ości w P etersburgu , d o tyczą ­
cych p rzek roczen ia  w u rzęd zie  b y łego  sęd z iego  i 
sek retarza  gubern ia ln ego , gaspadyna F ran ciszk a  
J ó ze fo w icza  M uraszki.

Zapytanie P . A n ton i T ittenbrnn , za m ieszk a ły  
w D ry szczo w ie , p ow iecie  chełm skim , 7 3 - le tn i s t a ­
ruszek , który s łu ż y ł w korpusie oreuburskim , za  
czasów  gen era ł-gu b ern atora  P erow sk iego , oraz za  
K aukazem , za  czasów  g łów n ego  dow ództw a g e n e ­
ra ła  barona R oscn a , a n astęp n ie g en era ła  G ołow i- 
na. —  zap ytu je  za pośrednictw em  pism polsk ich , 
czy  nie znajduje się je s z c z e  przy życiu  ja k i w e te ­
ran i u czestn ik  ow ych kam panij. G dyby się  ta k i  
w iarus g d z ie  zn ajdow ał, n iech  zaw iadom i pana T it- 
tenbruua listo w n ie .

D rukując zap ytan ie  n in iejsze , dodajem y, że w  
p ow iecie  włodaw skim , w m ajątku C zortów ka, m ie­
szk a  dym isjonow any major u łanów , p. W in cen ty  
M ieczn ik ow sk i. Teu, jako prosty  żo łn ierz  b y ł tak że  
w korpusie orenburskim  i odbył kam panię C hiw ij- 
ską pod dow ództw em  gen era ła  P erow sk iego  —  na­
stęp n ie  ju ż  w arm ji regu larnej odbyw ał kam panię  
w ęg iersk ą , a  w ysłu żyw szy  pensję op u ścił sz e r e g i  
zdaje się w roku 1 8 5 9 .

Rzym , 11 październ ika . O negdaj zach orow ało
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na eholerę we W ło sz e c h  172  oaób. um arło 9 3 ;  z 
ty ch  w  G enui zachorow ało  1 10 , um arło 41 , w  N e ­
apolu  zachorow ało  41 , um arło 18 usób.

Romans bez końca i poozątku. jjo sz p ita la  po­
w sz e c h n e j#  w P ra d ze , za jech a ła  dnia 5 bm e le ­
gan ck a  dama i o św ia d czy w szy  lek arzow i, że  s tr z e ­
l i ła  sobie kulą w skroń, prosiła  by ją  op atrzy ł, 
L ok arz  sąd ził z początku , że  ma przed sobą ob łą­
kaną, le c z  op atrzyw szy  g łow ę, p rzek onał s ię , że 
nieznajom a m ów iła  praw dę. K ula  pochodząca z tŁ  
dam sk iego  rew olw ern , n ajm niejszego  kalibru , u g rzę ­
z ła  w  kości. Po zaop atrzen iu  rany n ieznajom a w y ­
d a liła  się  szybko, nie d aw szy  żadnego w yja­
śn ien ia .

M oses Montetlore zn an y  filantrop an g ie lsk i ob ­
chodzi, ja k  już donosiliśm y dnia 24  bm. stu letn ie  
urodziny. N a tę u roczystość  w ydaje paryska „ A sso -  
ciation  des arts grap liiąues"  szereg  rycin  p rzed sta ­
w ia jących  d z ia ła ln ość  sęd z iw ego  filantropa a po­
przedzonych  jeg o  portretem . D o tego  w yd aw nictw a  
d o łą czo n ą  będzie obszerna b iografja  ju b ila ta .

W ażny wynalazek udał się  n iem ieck iu  in ż y ­
nierom  M eyerhoferow i i D ien erow i, m ianow icie ap a­
ra t, k tóry  na p rzy sz ło ść  uuiem ożebnić ma karam - 
bole pociągów  kolejow ych. A p ara t ten  odbija w so­
b ie  obraz pociągów  poruszających  się na tej sam ej 
liu ji w najw iększein  oddaleniu, tak  że urzędnik  zn a j­
dujący się przy a p arac ie  za w sze  ma aż nadto c z a ­
su do w strzy m a n ia  a w zg lęd n ie  co fn ięcia  zag ro żo ­
nego pociągn. "Wynalazcy w y sta w ili swój w yn alazek  
na centralnym  dw orcu w B er lin ie , g d z ie  k o ła  fa ­
chow e żyw o s ię  nim  zajm nją.

Pomnik Andrzeja Hofera w M eranie, je s t  ju ż  u- 
kończony i w krótce nastąp i od słon ięcie . W ykona  
g o  z b ia łego  marmuru nadw orny rzeźb iarz  S te in er . 
P om nik  znajdzie  u m ieszczen ie  przed hotelem  „znm  
G rafen  von Meran" w którym  odbyło się  p rzes łu ­
ch an ie H ofera  p rzez  jen era ła  L efeb re.

Z Liwerpolu donoszą o okropnym wypadku. 
D n ia  6 b. m. w jednym  z domów w południowej 
czę śc i m iasta , p ow sta ł w m ieszk an iu  pożar przez  
u tłu czen ie  zapalonej lam py. W  pokoju znajdow ał 
s ię  podów czas pew ien  sta ru szek  z dwoma synam i i 
w nukiem . P łom ień  naftow y objął z początku tylko  
suknie dziecka , le c z  podczas ra tow an ia  go za ję ły  
s ię  suknie resz ty  osób i zan im  n ad szed ł ratunek, 
zg o rza ła  ca ła  rodzina.

Parowiec angielski „Miramare" rozb ił się m iędzy  
Jokoham a a Honkoner. Z  za ło g i sk ładającej się  z 
5 0  lu d zi, zg in ę ło  4 8 !

Definicja. „Jak  ci się  podoba gra  teg o  w ieśn ia ­
ka  na lir z e ?  Cudowna, podobnej gry  n ie s ły sza łem  
je s z c z e , ten  sam orodny grajek  w łada in stru m entem  
ja k  praw d ziw y ... król L ir ! ...

Raport policyjny. Skradziono: p. Jak ób ow i S . z 
za m k n ięteg o  m agazynu pod 1. 17 n lica  K a z im ie ­
rzow ska zn aczn ą  ilo ść  że lazn ych  garnków  i p il do 
rzn ięc ia  d r z e w a , p. E rn estow i E . ze  sza fy  w y sta ­
w ow ej pod 1. 13 p lac H a lick i dam ski bueik la k ie ­
row aną skórką obszyty; E edk ow i S truk, roln ikow i 
za  Ż ó łk iew sk ą  roga tk ą  konia og iera  5 - le tn ie g o  
gn iad ej m aści i  konia icasztan ow ato-żó łtej m aści 
7 - le tu ie g o , krajow ej m ałej ra3y w raz z w ozem  k u ­
tym , które były  mu ta k że  przed trzem a tygodniam i 
sk rad zion e le cz  złodziejom  na n cieczce  ty ch że  od e­
brane; W ik torji S eid el, słudze skradziono w  k w ie ­
tn ia  b. r. z jej kuferka k sią żeczk ę  kasy  o szczęd n o ­
śc i, i pod n iósłszy  na takow ą ca łą  w kładkę 20 0  z ł. 
złożono k sią żeczk ę  na to sam o m ieisce  o czem  się  
poszkodow ana dopiero onegdaj spo&rzegła; p. E lja -  
jjzowi S . po rozb iciu  te g o ż  sk lep iku  pod 1. 15 nl. 
P a n ień sk a  trzy  g łow y  cukru i 6 z łr . p ien iąd zm i; p. 
J u to ie  N eu ste in  ze zam k n iętego  m ieszk an ia  pod 1. 
2  S tary  rynek  dw ie kapy w ełn ian e czerw on e. —  
Z n alez ion o  sak iew k ę z k w otą  44  ct. na placu B er­
nardyńskim . —  Z gu b ił p. D . lub zapom niał w do­
rożce trzyn ożn y  sto liczek  do sk ład an ia  (s ta tiw  ap a­
ra tu  fo tograficznego). —  C hłopczyk 7 -le tn i Jęd rzej  
Z goda ubrany w czarn y  surdncik, w spodnie w pa­
sk i, czarny kap elu sz i tr z e w ik i z guzikam i u c iek ł 
w czoraj od sw ego  opiekuna p. G nstaw a S ie g la . —  
P . Jakób  Cudek poszukuje za sw ą  krow ą czarnej 
toaści z białem  czołem , która prow adzona ze  L w o­
w a, u c ie k ła  w M iktaszow ie.

Teatr, l i t e r a t a  i s M a .
Teatr. W  p on ied z ia łek  13 bm. po raz 8  „ W ła ­

śc ic ie l K uźnic"  dram at w 4 aktach J . O hneta. —

W e w torek  14 bm. „D onna Ju& nita". opera kom i­
czna  w  3 ak tach  Souppego. —  W e środę 15 bm. 
po raz p ierw szy  „ P rzy ja c ie l F ryc"  kom edja w  3 
aktach E rkiuanna i C hatriana. —  W e czw artek  16 
bm. „N ietop erz"  opera kom iczna w  3 aktach J .  
S tia n ssa . —  W  p ią tek  17 bm. „K rew niak i"  korne- 
dja w  4 ak tach  M ichała B a łu ck ieg o .

Nowe pismo. W  K rakow ie w y szed ł z datą 1. 
p aźd ziern ik a  nowy dw utygodnik, pośw ięcony m odzie  
a nazw any K u rje r  mód.

Antoni Rubinstein pow rócił do P etersb urga , g d z ie  
13 Dm. ma s ię  odbyć se tn e  p rzedstaw ien ie jego  
„D em onn", a następ n ie pojedzie do N iem iec" .

W  prazkim teatrze czeskim  dają 17 bm. now ą  
kom edję „U m rlei h law a" (T iupia  g łow a), której bo­
h aterk ą  je s t  dam a, nazyw ana „Trupią g łów k ą" . 
Jed en  z aktów  odbyw a się w w illi Popellca, gd zie  
w ystęp uje na scenę M ozart.

Związek chórów w N iem czech  lic z y ł w  k ilk a  
dni po podniesien iu  tej m yśli 2 0 0 0  członków .

Subwencjonowane sceny. W  liśc ie  subw encjono­
w anych tea trów  zajm uje p ierw sze  m iejsce W ielk a  
opera w P aryżu , pobierająca 8 0 0 .0 0 0  fr. P o niej 
następuje tea tr  król. w B erlin ie  (7 0 0 .0 0 0 ) , S tn t-  
gard zk i (6 2 5 .0 0 0 ) , tea tr  król. w D reźn ie  (4 0 0 .0 0 0 ), 
tea tr  S . C arlo w N eapoln  i opera w  W iedniu
(3 0 0 .0 0 0 ) , tea tr  A pcllo  w R zym ie (2 9 0 .0 0 0  fr.), 
król. tea tr  w K openhadze, w C arlsruhe i W eim a­
rze  (2 5 0 ,0 0 0  fr .), T heatre Erantjaig w P a ry żu
(2 4 0 .0 0 0 ), tea tr  w Monachium (2 9 5 .0 0 0 ), L a  S ca la  
w M edjolanie (1 7 5 .0 0 0 ) , Opera com iąue w P aryżu
(1 4 0 .0 0 0 ) .

Kronika sejmowa.
Posiedzenie XVI dnia 11 października. Zaga je ­

nie posiedzenia o godzinie 12 m inut 20.
udczy tano  następujący spis petycyj:
M ieczysław  Sk rzyń sk i dyrektor szk o ły  w y d z ia ­

łow ej żeńsk iej w e L w ow ie  o p o liczen ie  la t  służby  
od w stąp ien ia  do zaw odu n au czycie lsk iego . —  T o­
w arzystw o  pedagogiczne w J a ś le  w spraw ie zm ia ­
ny u st. szk o ln ej. -  J ó z e f  Sadow sk i n au czycie l o 
p rzem ien ien ie  drogi gm innej w B ab ie na pow iato­
w ą. —  Z baraż w yd zia ł p ow iatow y w spraw ie p ię ­
tnow an ia  c ie lą t. —  Gm ina M yszyn i inne o p rze­
n ies ien ie  zapory m ytn iczej na drodze rządow ej 
K uty-K ołom yja  ze S top asow a do Jab łonow a. —  Ce- 
cy lja  G olim entow icz o u d zie len ie  zapom ogi.—  A n a ­
sta z ja  P roh ask a  o p od w yższen ie  subw encji rząd o­
wej na budow le w odne na D nnajcu i u d z ie len ie  jej 
z fnndusza krajow ego. —  K raków  w yd zia ł pow ia­
tow y o w ybudow anie kolei że la zn e j D ob ra -W ie li-  
czka . —  W alerja  Schm idt wdowa po zarząd cy  szp i­
ta la  w P rzem yślu  o dożyw otny roczn y elatek lub 
jednorazow ą zapom ogę, -—  N a w niosek  p. A . S a p ie ­
hy przydzielono p etycje  d otyczące  regu lacji rzek i 
P ełtw i, kom isji ku ltury k r a jo w e j:

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie akcji pomocniczej z powodu katastrofy po­
wodziowej —  odesłano do komisji powodziowej.

Komisja gospodarstwa krajowego w przed­
miocie średniej szkoły rolniczej i folwarku w Czer­
nichowie wniosła:

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić : Sejm przy j­
muje do wiadomości sprawozdanie W ydziału k ra ­
jowego o krajowej średniej szkole rolniczej wraz 
z należącym do niej folwarkiem, tudzież o szkole 
ogrodniczej w Czernichowie.

II .  Ustęp I. 1) etatu  osób i płac g rona  n a ­
uczycielskiego przy krajów j średni°j szkole ro l­
niczej w Czernichowie, znosi się i brzmieć ms 
jak  nas tępu je :

„I. 1) z sześciu nauczycieli zwyczajnych, a 
m ianow ic ie : czterech do wykładu nauk  zawodo­
wych i dwóch do wykładu nauk  zasadniczych, z 
k tórych jeden  je s t  zarazem  dyrektorem  szkoły".

I II .  Sejm poleca Wydziałowi krajowemu roz­
pisanie konkursu na wypracowanie podręczników 
do nauki chowu zwierząt domowych i nauki rol-

| n ic twa dla uczniów szkoły rolniczej w Czerni­
chowie i otwiera na ten cel Wydziałowi k ra jo ­
wemu kredyt do wysokości 1000 zł. w. a na 
rok 1885.

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
n a  folwarku czernichowskim, rozszerzał corocznie, 
uprawę wikliny koszykarskiej i uprawę chmielu, 
i otwiera n a  ten  cel kredyt n a  rok 1885 do w y­
sokości 1000 zł. w. a.

1. Nadto raczy Wysoki Sejm uchwalić n a ­

stępujące re z o lu c je : Sejm wzywa W yazia ł  k ra jo ­
wy, aby do końca bieżącego półrocza szkolnego 
posta ra ł  się o wypracowanie planu nauk dla 
szuoły rolniczej czernichowskiej.

2. Sejm wzywa W ydział krajowy, aby z a ­
pomogi na  kształcenie  się w pozakrajowych szko­
łach  rolniczych, udzielał przedewszystkiem tak im  
uczniom wyższej szkoły dublanskiej, ktorzyby po 
powrocie do kraju  służyć mogli jako  nauczy ­
ciele w kraj m y c h  szkołach rolniczych.

3. Sejm wzywa W ydział krajowy, aby ściśle 
zbadał dotychczasowy plan  gospodarstw a lasowe- 
go w folwarku czernichowskim.

4. Sejm wzywa W ydział krajowy, aby posta­
ra ł  się o przyniesienie w roku 1885, szkoły o- 
grodniczej z Czernichowa w takie miejsce, w 
którem by szkoła ta  pod fachowym nadzorem n a ­
leżycie rozwijać się mogła.

Przy wniosku ad II .  p. H e n z e l  poparł go­
rąco żądanie komisji, k tóra chce żeby dyrektor 
szkoły był zarazem fachowym nauczycielem, cze­
go wydział krajowy w swojem przedłożeniu nie 
wymagał.

P. W e r e s z c z y ń s k i  imieniem wydziału 
krajowego zgodził się n a  ten odmienny wniosek 
komisji.

Po krótkiej dyskusji, w której brali udział 
p. Struszkiewicz i sprawozdawca komisji p. L an-  
gie, przyjęto bez zmiany wszystkie wnioski i r e ­
zolucje.

Komisja budżetowa wniosła;
Wysoki sejm raczy uenw alić :  1. Sejm upo­

ważnia wydział krajowy do wybudowania b raku­
jącego prawego skrzydła w szpitalu krajowym 
we Lwowie, kosztem  nieprzekraczającym 65.000 
zł. i do zaciągnięcia na  ten cel pożyczki w b a n ­
ku krajowym w kwocie 70.000 zł. 2. Sejm w sta­
wia do budżetu na rok 1885 kwotę 7.UOO zł. na  
pokrycie procentów i ra t  am ortyzacyjnych tej 
pożyczki.

Nastąpiło sprawozdanie komisji budżetowej 
o wniosku wydziału krajowego w przedmiocie 
potrzeby nadzwyczajnego kredytu na  napraw ę 
szkód zrządzonych n a  drogach krajowych tego- 
rocznemi powodziami. Komisja wniosła :

1. Sejm wyznacza na odbudowanie mostu 
na  Sanie pod Jarosław iem  dodatkowy kredyt na  
rok 1884 w kwocie 36.000 zł. w. a., zaś n a  rok 
1885 w kwocie 28.029 zł. w. a.

2) Sejm wyznacza na  rekonstrukcje  dróg 
krajowych przez powodzie uszkodzonych, do­
datkowy kredyt na rok 1884 do wysokości kwo­
ty 30.000 zł. w. a.

Przyjęto bez dyskusji w trzeciem czy­
taniu.

Na wniosek p. M a j e r a  odebrano kilka 
petycyj komisji szkolnej a przydzielono budże­
towej.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 m inut 5.
Następne  posiedzenie w poniedziałek o g o ­

dzinie 11 zrana.

Kumisja budżetowa uchwaliła  w sprawie 
wniosku hr. Rusoekiego co n as tęp u je :

Sejm przyjmując z zadowoleniem do w. ido- 
mości, że W ydział krajowy przeważną część fun­
duszu propinacyjnego lokował w lis tach zas taw ­
nych  Tow. kredytowego ziemskiego i ufając, że 
W ydział krajowy i nadal przeważną część fun­
duszów tych w Tow. kredytowem ziemskiem lo ­
kować będzie, przechodzi nad wnioskiem posła 
hr. Rusoekiego do porządku dziennego.

W komisji kolejowej nam iestn ik  zapowiedział 
objaśniające oświadczenie rządu ; te rm in  zam knię­
cia sesji jeszcze n ieoznaczony; prawdopodobnie 
22. b. m. nastąpi zamknięcie sesji.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 11. października. Komisja us taw o­

dawcza niższo-austrjackiego Sejmu przyjęła dwa 
wnioski do prawa dotyczące rozszerzenia praw a 
wyborczego na  pięcioreńskoweów i wcielenia w ie ­
deńskich przedmieść do g rupy  wyborczej miej­
skiej, jakoteż przyznania  dla dzielnicy W iednia  
„F av o r i ten “ osobnego posła. Posłowie m iasta  W ie­

d n i a  domagali się koniecznie, ażeby nadto komisja 
obstaw ała  w myśl dawniejszej uchwały sejmowej 
za odpowiedniem powiększeniem liczby posłów dla 
m iasta  Wiednia. Komisja odrzuciła jednak  ten.
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'wniosek a to dlatego, ażeby nie  u trudn iać  w  o- 
góie przyjścia do skutku nowej ordynacji sejmo­
wej. Kom isarz  rządowy zgodził się n a  powyżej 
podane uchwały. Taż sam a komisja uchwaliła 
także  utworzenie związku krajowego w celu po- 
popieran ia  ubogich (L andesarm enverband)  a obej­
mującego niższą Austrję  wraz z W iedniem.

Dzisiaj o tw iera  cesarz nowy gm ach  un iw er­
sy te tu .  Aby przy tym akcie zapobiedz wszelkim 
dem onstrac jom  narodowościowym, s tanęła  między 
rek torem  i słuchaczam i ugoda, że ani w prze­
mowie rek tora  do cesarza, ani też w odezwie do 
s tudentów  nie będzie żadnej wzmianki co do n a ­
rodowości.

Z pomiędzy członków Rady dla kolei p a ń ­
stwowych powołani zostali do stałej Rady przy­
bocznej; radca  dworu W agner, O tton  Huber, j e ­
n e ra ł  Heymerle, P e re ira  i Jessler .

Budapeszt 10. października. W skutek donie­
s ien ia  pewnego adwokata, oskarżającego konce- 
pistę policyjnego Minoricza o nadużycie władzy, 
poczynił obwiniony zeznania, oskarżające wielu 
wyższych urzędników policji, jako też  i innych 
władz o nadużycie władzy. P esz teńsk i dyrektor 
policji zarządził przeto śledztwo i wskutek tego 
należy oczekl fać dymisji wielu urzędników.

Przy ję ty  przez komisję adresową Izby p a ­
nów projekt adresu  n a  mowę tronową, wita myśl 
reformy Izby panów na  podstawie historycznej i 
z uwzględnieniem rozwoju narodowego; wskazuje 
na  ważność regulacji Dunaju ku Wiedniowi i w 
Żelaznej Bramie, tudzież przywrócenia rów now a­
gi budżetowej; podnosi konieczność odnowienia 
ugody z Przed litaw ją  z uwzględnieniem obopól­
nych interesów; a szczególniej wskazując na  n a j ­
ściśle jsze stosunki z Niemcami, wita istniejące 
stosunki z resz tą  mocarstw, a podniósłszy potrze­
bę m iru  wewnętrznego, kończy hołdem dla mo­
narchy . Rozprawa adresowa naznaczona  na  
13 bm.

Paryż 11 października. W komisji budżeto­
wej zgodzono się przywrócić równowagę budże­
tową przez okrojenie budżetu  o 52 miljonów 
franków, pozostawiając jed n ak  na  boku kwestję 
reklam ow anych przez towarzystwa kolejowe 28 
miljonów.

Londyn 11. października. Jed en  z urzędowych 
dzienników potwierdza, że rząd postanow ił wspól­
nie z rządem kraju  przylądkowego wystąpić czyn­
nie  przeciw Transvaalowi. Na konferencji wpły­
wowych członków celtom obradow ania  nad sp ra ­
wami południowo-afrykańskiemi, wystąpił F o rs te r  
ostro przeciw republice T ransw aalskiej  i oskarżał 
j ą  o rozbój a g an ił  obrońcę jej Courtneya. W 
końcu powzięto rezolucję, wzywającą rząd  do przed­
sięwzięcia kroków celem zm uszenia  republiki do 
wykonania  uchw ał konferencji londyńskiej.

Petersburg 10. października. W skutek niepo­
kojów zaszłych na  uroczystościach jubileuszowych 
n a  uniwersytecie Kijowskim, ma, jak  mówią, De- 
lianów  m inis ter  oświaty us tąp ić ;  jego miejsce ma 
zająć Grotte.

Rzym 11. października. Komisja wojskowa, 
k tó ra  urządzała próby z strze lan iem  do pancerzy 
s ta low ych w Spezii oświadcza w sprawozdaniu, 
że przekształcenie  m arynark i włoskiej je s t  kwestją  
bytu  dla Włoch.

Durban 10, października. W edług  doniesienia 
biura  Reutera, rząd Transyaalu  uchwalił cofnąć 
swoją proklamację względem objęcia protektoratu  
n ad  Montóua.'

Telegramy „Kurjera lwowskiego".
Wiedeń, l i g o  października. D n ia  27 b. m. 

odbędzie się rozprawa przeciw Tagblattowi na  
skargę  Schonerera .

Wiedeń, 11. paźdz. Na uroczystość poświęce- 
nią un iw ersy te tu  przybył cesarz o godz. 2. w to­
warzystw ie arcyks. J a n a  Salvatora  i W ilhelma. 
S tudenci tworzyli szpaler, rek to r  miał w auli 
przemowę do cesarza. Żadno ze stowarzyszeń 
słowiańskich nie było reprezentow ane n a  uroczy­
stości.

Budapeszt 11 października. P ro jek t adresowy 
partji  an tiżydooskie j  czyni żydów odpowiedzial­
nymi za wszelkie złe w W ęgrzech, a naw et im 
przypisuje zam achy i w ogóle objawy anarch i­
s tyczne.

Rzym 11 października. Konsystorz | odbędzie 
s ię  29 bm. W iedeński arcybiskup G ang lbauer  o- 
trzyma purpurę.

Sosjodarstwo p r z s s y s ł  i handel
Kraków, lOgo października. Kuch i obrót na 

dzisiejszym targu na Kleparzu były słabe, tenden­
cja mdła. Z  kupców zagranicznych żadnego nie 
było na targu.

Płacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 7*90 do 8*50 złr.; czerwoną od 8.25 
do 8*75 z łr .;  białą od 8*20 do 8*60 złr.; żyto 
piękne od 7*40 do 7'60 złr.; poślednie od 7*25 do 
7*45 złr.; jęczmień piękny od 7*50 do 7*90 złr.; 
pośledni od 7*—  do 7*4() złr.; owies od 7.10 do 
7*50 złr.; groch od 9*50 do 11’50 złr.; fasolę od 
9.50 do 11 50 złr.; kukurudzę od 7*50 do 8*— 
złr.; proso od 6*50 du 7*50 złr. jagły od 11*50 
do 12*75 złr.; ta ta rkę  od 8*—  do 8*40 złr.; rze­
pak od 12*— do 12*50 złr.;  koniczynę czerwoną 
od —* — do — *— złr.; białą od 40*— do 55*— 
złi.; wykę od — *—  do — *—  złr.

L w ó w .  z Izby handlowej, 11. październ ika  1884. 
Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar Lud. 200 zł. m. k. . • 
a iwow.-ozern.-j»ss. 20o zł. w. »■ 

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . 
a kredyt, galic. po 200 zł. w. a.

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. krod. g&lie. 5 prct. w. a. . . .

i  i  » 4 ,  * . _ ■ * '
„ „ ,  5 „ _ okresowo
,  ,  a 4 „ los 41 1.

Banku kraj. i ‘/i% w• »• l°s- w 51 1. . 
Banku hyp. galie. § a w. a. . . . 

» > a 5 a w. a. . . .
a a  a 5 ,  10 pret . .

Listy dłużne za 100 złr.
Oal. Zakł. kr. włość 6*/. w. a. w likwid.

z0/n a »  n °  n n
Obllg1 za lu D zł.

Indemnizaeyjno gal. 5 prc. ul. k. . .
Komunalne Banku krąj. 5% w. a. 1. om.
Pożyczka krsj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka a „ i883 4 i pół proc. 

Losy.
Hiasta K r a k o w a .....................................

a Stanisławowa................................
Monety.

Dukat holenderski...........................• •
Dukat ee sa -rk i................................• •
Napoleondor..................................... - •
Pófimferjał ................................ ■ .
Bubel rosyjski srebrny . . . . • ■  

s a papiei >wy . . . • • 
100 marek niemieckich . . .

płaoą żątają

Wiedeń dnia 11. października 188*. 
(godz. 1 m. 42 po poł.)

Lesy alpejskie . . . ............................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 z ł....................................
Akeje kolei Karola I mdwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akeje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje ki .e i państw ow ej............................
Akcje kolei 1, row.-Czerniow. na 200 zł. 
Vęgiorsko-galieyj skiej kolei na 200 «  

Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .......................
Akcje krlei .. >g. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. l l .  października 1884. 

(gedz. 10 m. 30 wieezerem).
Akeje k r e d y to w e ..................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Benta papi i r o w a ........................................
Listy hipoteczne galicyjskie 0 oroc. . 
Listy gal. Banku ułośeiańsk. 6 proe. . 
NapolecAdary

Usposobienie: Kredyt mdły. 
Berlin, d. 11. października 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................

. Akcjo lustr. kredytowe ......................
Akcje kelt' Karola Lndwika. 
Austijaokie b a n k n o t y ....................... ....

269 272
1.90 50 193 50
285 — 290 —
238 — 243 —

98 60 99 60
91 70 93 30
98 6u 99 60
86 70 87 70
91 — 92 —

101 50 102 50
97 25 98 25
99 20 100 20

60 25 62 50
6b 25 62 50

101 20 102 20
96 75 97 75

102 75 104 —

90 80 91 80

18 _ 19 50
22 50 24 50

5 64 i 74
5 68 5 78
9 64 9 74
9 98 10 08
1 54 1 64
1 23 1 25
59 55 60 39

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

52 70 53 50
283 50 282 75
103 75 104 25

86 80 87 30
269 50 269 70
148 10 147 50
178 25 178 25
304 00 303 70
191 50 191 50
165 50 165 —

123 80 123 75
103 80 102 75
180 75 182 —

115 70 115 50
29 — 20 25
93 52 93 40

102 50 102 70
1 24 25 1 24 V.
114 70 114 75

284 60 282 50
270 — 270 25

87 25 00 00
102 80 105 —

00 00 00 00
9 6 i 'h 9 68

207 55 207 85
476 00 475 50

167 30 167 40

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 1 ). października

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 7*75— * 9 złr. żyw
 złr. Okowita 30.--------30.25 złr. P esz t: Pszenica z *
100 kile 7.70—7.72 zł., rzepak 12*50 zł. Berlin pszenica 
148*50 m., żyto —  m., okowita 47.— m., olej rzepakowy 
51.— zł. P aryż: Mąka za 159 kilo 45*— franków olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nafta. Wiedeń 11. października : 14*— do 14*25. Brema 
7*50do -.— Hamburg j 7.60 na październik 7*75*— na paździer­
nik-grudzień 7*90 Antwerpja : na październik 19*— . Newy- 
Tork: 8*5/ . .  Filadelfia 8*1/,.

P rzyjechali d. 11. października

H otel ŹO BZA. J. hr. Potulioki z Bobrownik, A. Ko­
zę rski z W arszawy, F . Jędrzejowiez z Trzybuszki, F . Maj- 
c hrowiez z Sanoka. F . Seidier z Brodów.

H otel W A R SZ A W SK I, M. Piotrowski z Skowiatyna, 
J. Szelisk i z Bohorodezan, W . M ajewski ze Stanisławowa, 
A. H ausner z Brodów.

H otel EU R O PEJSK I. K. P auly z Boryni, J. Fedoro­
w icz  z R osji, A . B aptism ański z Rosji, M. W ohl z W ie 
dnia, J . Russ z Pragi, dr. A. Rappaport z W iednia.

H otel AN G IELSK I S. M oraczewski z Królestwa. P o l­
skiego, E . Pohorecki z Ciehobusza, dr. W . Zbyszewski z 
Rzeszowa, F . Dekordy z Tarnowa.

H otel LANGA. F . K isel z 'Wiednia, dr. Popper z 
W iednia, C. Stasny z Frankfurtu, T . Klom cneic 'ze  Stani­
sławowa, W . Lange z Trjestu.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na poniedziałek 13. października.

O b ia d  d r o ż s z y .  R osół z kaczek z ryżem. Kotlety  
wołowe z kartoflami. Cietrzew z marynowanemi wiśniam i. 

Jabłka w kruchem cieście.

O b ia d  ta ń s z y . R osół z jarzynam i. Zrazy z kaszą 
Ryż wypiekany z jabłkam i.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 12. października przedstawienie 

popołudniowe. Początek o godz. w pół do 4tej 
p^połud. Pożycz mi swej żony komedja w 2 aktach 
Maurycego Desvallieres. Złoty cielec komedja w  
1. akcie S tan is ław a Dobrzańskiego.

Dziś* wieczorem „Carmen" opera w 4 aktach 
Jerzego  Bizet a.

^ a d e i s i ł a n e .

D o n ie s ien ie .
M a m  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  s z a n o w n e j  P . T. 

p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  w y s t ą p i ł e m  z m a g a z y n u  k r a ­
w ie c k ie g o  p. F .  M o z e r a  i o b j ą ł e m  k i e r o w n i c ­
t w o  f a c h o w e  z d n i e m  7. p a ź d z i e r n i k a  188  4

w Towarzystwie krawców lwowskich
„ P O S T Ę P "

w e  L w o w ie ,  u l i c a  h a l i c k a ,  1. 32 , n a p r z e c i w  
s ą d u  k r a jo w e g o  k a r n e g o .  

Towarzystwo posiada na składzie wielki wybór 
m ateryj.  Z poważaniem

H. Klimowicz.

A l e k s a n d e r  W i n t e r
c. k. notarjusz

objął urzędowanie we Lwowie z dm em  1. paź­
dziernika 1884. —  Kancelarja  znajduje się przy 
ulicy Trybunalskiej pod 1. 10. I. piętro.

P r a k t j i  li a u t a  poszukuje h a n d e ’ I f l .  A d a ­
m o w i c z a  w Brodach.



KURJER LW OW SKI 7

S M  fabryczny farb, lakierów, pokostów, produktów c b e n m y i
o r a z  

ł i a x x d L e l  m a t e r j a ł ó w

H I I I Y I O I I  I  1 1 1 1 1 4 » ]
w e  L w o w i e

p o l e c a
n a  sezwn zim ow y i  do u ż y c ia  dom ow ego

W a łe c z k i elastyczne i kit do zaopatrywania | S k o r k i irehowe do m ycia powozów, m ebli,
obrazów, okien, luster, szkła, porcelany, 
naczyń m etalowych i instrumentów. 

P o m a d ę  i  proszek do czyszczenia wszelkich  
m etali.

S z m ir g e l w proszku i papier szm irglowy do 
czyszczenia noży.

C z e r n id ło  do czyszczenia kuchni i pieców  
żelaznych.

B e n z y n ę  do wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

G ąb k i do m ycia, różnej w ielkości.
M yd ło  i soda do prania, m ydełka i perfumerje. 
K ro ch m a l pszenny, ryżowy i brylantowy. 
G um ę arabską i boraks.
F a rb k i do bielizny, korzeń mydlany iQ uillaja. 
F a rb y  do farbowania materji i jedwabiów. 

A tr a m e n t  do znaczenia bielizny i do piiania. 
P ió r a  stalowe, rączki, ołówki i linie.
F a rb y  do stam piglij, w różnych kolorach. 
G um ę arabska i karuk rozpuszczone.
K it do szkła i porcelany^
L ak  do nieezętowania i smółkę do but dek. 
S z p a g a t, sznury do rolet i w ieszania bielizny. 
K n o tk i do lamp noenyeh.
Z a p a łk i szwedzkie, salonowe i woskowe. 
S to c z k i woskowe i świeczki na drzewko. 
T r o c ic z k i .  papier i kadzidło królewskie.

okien i drzwi:
P o d e s z w y  korkowe, konopne i iileowe.
Uniw ersalne s m a r o w id ło  nieprzemakalne 

do butów.
S m a r o w id ło  podeszwoehronne.
T ran  rybi do skór.
O liw ę  do jedzenia, smarowania maszyn i 

ao św iecenia.
C z e r n id ło  (szwarc) do butów.
A p retu rę  do konserwowania skóry.
L a k ie r  do bucików czarny, złoty, m ieniący się.
L a k ier  politurowy i do zapuszczania podłóg.
M asę woskowa do zapuszczania podłóg.
W o s k  wiAtegiełkach i naturalny do naciera­

nia podłogi.
S z c z o tk i  du froterowania podłogi, do za­

miatania, ręczne zm iataczki, do butów, 
sukien, szk ie ł lampowych, kobierców, 
włosów, zębów i ryżowe, do m ycia po­
dłogi i naczyń kuchennych.

T r z e p a c z k i piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów.

K o g ó żk i żelazne, słom iane, konopiane, z ły ­
czka kokosowego i m anila, szczotki do 
przedpokoju.

M io te łk i ryżowe do czyszczenia sukien i dy­
wanów.

Przyrządy do malowania 1 rysowania.
F a rb y  tuszowe, akwarelowe w guziczkach i 

laseczkach.
F a rb y  akwarelowe w tubkach i m uszelkach.

„ do malowania porcelany.
„ olejne w tubkach, do robót artysty­

cznych.
Środki do retuszowania.
O le je  i werniksy do robót artystycznych.
P łó tn o  m alarskie, sztalugi, p eu iz le; palety i 

wszelkie inne przybory do m alowania i 
rysowania. |
W szjstko po najtańszych eonach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

JHF" P izy  zam ówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ-
taby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie
nieodebrania przesyłki.

Z  p o c z ą t k i e m  r o k u  1 S 8 5  w e  w ł a s n y m  d o m u ,  U y n e k  1. 3 S .

N ow o o tw orzony M a g a zy n  
W andy K ro k o w sk ie j

przedtem

L.  K R O K O W S K I
plac M aryacki l. 8

poleca:

Płótna rumburgs. na koszule i kalesony I 
Płótna ‘/-u 9 ;4 * ‘*U na prześcieradła  
Stołową, bieliznę na 6, lii i 18 osób  
Ręczniki nieianne na tuziny i łokci e 
Szirtingi na bieliznę od 16 et. do 32 lo k iee l

Ces. król. uprzyw. galieyj.
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e L w o w ie  i przez f i l je  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G N 1 T Y  K A S O W E
4  procentowe p łatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
"ł /a » * m »

Lwóic 7 S tyczn ia  1884.
(10) D yrekcja .

: x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x v

Artykuły piwniczne.
K o rk i do butelek i kapsle,
S m ó łk a  do lakowania butelek.
M a sz y n k i do korkowania i do mycia f la ­

szek.
K o r k o c ią g i rozmaite. 
p * p y  do beczek.
K is z k i gumowe do ściągania wina 
K aruk rybi i gelatynę do klarowania wina.

m

Teodor Stachiewicz
w Stanisławowie,

poleca W ielebnem u Duchowieństwu i Szanownej P. Ti. 
Publiczności

sw ój n ow o  otw orzony h a n d e l
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych.
Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnych 

i z chińskiego srebra
m ianowicie I

Łyżek, widelców, nożów stołowych i desertowyeh, eukier- 
niczek, koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce i 
cukry * serwisów do kawy, herbaty i śn iadań; czarek na 
m asło i sery ; ęzajników, dzbanków na wino i piwo ; ko­
szyków na bilety, tac, lichtarzy, kande abrów, lamp. tyto- 

nierek. tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.

1 ^ *  po najiuniarkowauszych eonach.

J h  żądanie wydęła sic l i - m i e o  specjalne cenniki 
i kosztorysy. (436)

■ ..........

; . S S Ł “
11 r  P  ,  p c Y 4 0 ' - ' *  W *

Codziennie świeże, włoskie

W i n o g r o n a
szczepu reńskiego

„Chasseles M andalin “ 
równie piekne deserowe

B B Z O S K W ]  M E
włoskie 

poleca handel

jSt,  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

A P T E K A
M. Karczewskiego

Lwów, Rynek, 
poleca

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
P r z e s t r o g a !

P rzek on aw szy  się , że sług iJj 
do mej restauracji po piw o po­
sy łan e, z ch ciw ości zysku udają 
się do źródeł tań szych , lecz  l i ­
che piwo szynkującyeh , jak  to  
szanow na P . T. P u b lic z ­
ność n iejednokrotnie w ten  
sposób w yzysk an a , sam a wy  
kryła  i m nie o tem  ła sk a w ie  
d rzestrzeg ła , postanow iłem  w y­
daw ać odtąd sługom  do domu 
piwo biorącym , b ilety  sw oje, ua 
dowód, że piwo z mej resta u ra ­
cji pochodzi, które do domu d a ­
ję  po cen ie  :
1 16 et. za  litr . n a jp rzedn iej­
szego  p iw a lw ow sk iego  (leżak  
m arcowy), za które ja  sam p ła ­
cę brow arow i 14 ct. za  litr .

2 4  ct. za  litr  n a jlep szego  p i­
wa krajow ego z brow aru oko­
cim skiego, p rzew yższa jącego  do­
brocią sw ą w sze lk ie  piw a  
gran iczne.

N a daw anych sługom  bire­
tach moich, uw idocznioną będzie  
k w ota za  piw o pobrana.

F irm a irroja is tn ie je  od r,
! 1852  i od początku je j is tn ie ­
n ia aż do obecnej ch w ili, j e ­
stem  w mej restauracji sam  
p ła tn iczy m ; wiem  zatem  i rę 
czę za  rzete ln ą  m iarę i dosko 
nałość piw a, jak  w ogóle za  
dobór w szelk ich  artykułów  mej 
restauracji, a jak k o lw iek  sp rze ­
daję najlepsze piwo lw ow sk ie  
ilitr po 16 ct, do domu, mniej

an iże-
B a l s a m  r o s y j s k i  , ,

niezrównany w skutkach na reuma- m am  Pi’z y tem  k orzyści, 
tyzm i gościec. — Flakon 1 zł. l i  ow e źród ła  ta ń sze , k tóre pła- 

K r o p le  a m e r y k a ń s k ie  od boiu jcąc pewnym  browarom  po 9 ct.

181

zębów w chwili największego eim- 
pienia natychmiastowa ulga. 

Flakon 2ó fet.
K r o p le  na wszeikie cierpienia żo ­
łądka, cudownie dzialajaee po 56 et.

(431]

KSAWERY RUDKOWSKI

za  litr , zbyw ają takow e po 12  
ct., przeto  zyskują po 3 cen ty  
na litr z e , c z y li o jed n ego  cen ­
ta  w ięcej, a n iże li ja  na sp rze ­
d aży n ajlep szego  w y sta łeg o  p i­
wa lw ow sk iego

P o n o szą c  o pow yższem  z a ­
rządzen iu  w ydaw ania  sługom  
biletów , mam z a sz c z y t  i nadal 
polecić się ła skaw ym  w zględom  
szanow nej P . T. P u b liczn ości,

° W i o .

" t o y ł y  a r t y s t a  " toalet-u . 
teatrów warszawskich,

odszezególniony świadectwem, uzdol
nienia przez Dyrekcje n au k i um ie-,, ,, _ . .
jetnośei w W arszawie, rozpoczął kn rs|^ l’e!, 4̂ic S16 'Yói u n iżo n y m  s łu g ą  
nauki tańców i gim nastyki, tak poj N a ftlJ fa  T o e p f e r
domach jakoteż we własnym  ^ ą ^ Y lw ła śc ie ie l restauracji we Lwowie, 
dzie naukowym, Rynek 1. 12 I pię- „ j T f-y t iu n a lsk a  L l i .  

j tro powyżej handlu korzennego p .1
K leina. (411)

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e i i i i s l n e j
Ul. Akademicka '.. 5. 

można znaleść największy 
wy bór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanyeh, m o­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksam itnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien ­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym  
guście. Ażeby sobie za­
skarbię względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem najem  będzie wy ko­
nywać; roboty po cenach 
najumiarkowańszych. Z a­
m ówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam  

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [22]

„Ostrzegani przed naśladujące- 
mi moją tirmę“’

SKŁAD  KAW Y we LW O W IE
Chorążezyzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  K O  Ś C I  C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną  
kawę tak tanio, albowiem sprowadź* 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Am eryki, gdzie la t 
dziewięć bawił i osobiśeie zawiązał 

stosunki. (236]
Kosztuje we Lwowie 

I k ilo  z łr .  1 óO, i  l ‘(ili.
Na prowineji 

4*.'4 k ilo  7 z łr . 7 0  c t. i 8 2 0  ct. 
fr a n c o .

Co m iesiąca św ieży transport.

z Vóslan
szczepu w ło sk ieg o

P O L E C A

F i E O L  M i l E j l l
Na prowincję rozseła 

o d w r o t n ą  p o c z t ą .



8 KURJER LW OW SKI.

« 0  p r o c e n t

za maszynę do szycia.
72 pejsatych ajentów

ugania przez cały rok 
p» kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności m aszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim  
żargonem, żc to są m a­
szyny oryginalne am e­
rykańskie i że te m a­
szyny otrzym ały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to  
/'n lń z  i  b l a ^ a  ! 

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliw ie uganiają 
po kraju i tak blagują?  

_ — bo dostają za to 20 
U  procent od tej kwoty, 

którą im na rewersie  
za m aszynę podpisano.

Proszę policzyć ile  
procentu p łaci nasz bie­
dny kraj tylko samym  
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie  
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzed mej 
mas-.yny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić  
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche m aszyny za grube 
pieniądze.

Aieby raz połoiyó koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu  
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j .:  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

M aszyny Singera nożne z najnow szem i ulepszeniam i po 
68, »» i  leć z łr

M aszyny Singera ręczne po 48 i  38 z łr .
R aty tygodniow o 1 z łr .,  m iesięcznie 4 z łr .,  k w arta ln ie  

12  z łr .,  gotów ką zaś o 10  proc. tan iej.
G w a rc m c ja  5  la t.

W  obec nowej ustawy przem ysłowej, która w łaśnie w eszła  
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwóio, hotel Zorza.

KAGAZTN NOWOŚCI
E. Machayslriego

we L w ow ie plac Marjaeki 
p o l e c a

P a r a s o le  angielsk ie nowego sy­
stem u, automat paragon po z ł. 6*30 
7, 8, 10 i 12.

K a p e lu s z e  m ezkie filcowe po zł. 
3, 4 i 5.

C y lin d r y  Ilabika po zł. 9.
D la dam najm odniejsze konfekcje 

to je st:
R o t o n d v  angielskie po z ł. 22, 

‘■>4, 26 i t. d.
R o to n d y  futrem podszyte po zł. 

45, 66 i 96.
P ła s z c z e  i p a le to ty  w najnow- j  

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d.
P a le to c ik i  i d o lm a n y  cachm i- 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi' i jetam i po zł. 2 2 ,2 4 , 30 i 45.

J e r s e y  (Tricot] po z ł.  4*50, 5*50, 
grube po z ł. 19 5u.

K a p e lu s z e  ubierane filcowe po 
zł. 6-50 i 7-50 ct.

C z a p e c z k i futrzane dla dam po 
zł. 6-50 i 8-50.

E c h a r p e s  i c h u s te c z k i sznelo- 
we w najm odniejszych kolorach po 
zł. 6*50, 10*50 i 14*50. 
G O R S E T Y  f r a n c u s k i e  

po 6 zł.
W ielk i wybór W ACHLARZY m o­

dnych po zł. 1*50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i  glace i duńskie o 
3eh i 4ch guzikach po z ł. 1.50. d łu­
gi® po 2 zł.

K r a w a ty , k o k a r d y , p o ń c z o ­
c h y , c h u s tk i b a ty s to w e , p le d y  
i s z a le  l iy in a la y a  w  w ie lk im  
w y b o r z e , k u fry , to r b y  i k u fe r ­
k i do  p o d r ó ż y .

W y r o b y  z brązu, szkła, porce­
lany, skóry i drzewa.
W ielki wybór PERFUM ERJ1 fran­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., I z ł .  

i 1 zł. 50 ct.
C E N Y  N I Z K I E  

bardzo przystępne [393

Pierwsza krajowa Fabrjka c te iicza o -  
kosmetyczna

m agistra  fa rm acji i  chemika sądowego we L w o­
w ie , ulica K opern ika  l. 3 

p o l e c a .

Y io lln  prz eeiw poceniu się  rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
P u d r  s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
O cet d e s in f e k c y j n y  siln ie  odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. —  Flakon 50 ct.

K a d z id ło  a n tim ia zm a tye z n e
radykalnie oczyszcza powietrze, n iszczy bakterje szkodliwe  
zdrowiu; dając przyjem ny i aromatyczny zapaeh. Używa  
się  w salonach, pokojaeh sypialnych, m ianowicie dziecinnych. 

—  Flakon 50 et.

T ro c ic z k i d e s in fe k c y jn e  do  
k a d z e n ia

radykalnie oczyszczają powietrze. —  Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we L w ow ie: u lica H alicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w P rze­
m yślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w apteee p. K arpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w apteee p. Ma­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jam rógiewicza, w Sambo­
rze w aptece p. M arsza, w K ołom yi w aptece p. Stenzla. 

w Samborze w aptece p. A leksiew icza, w M ieleu w ap te­
ce pn Paw likowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzye- 

kiego i Piona.

I A R  A S  O L E
Kalosze 

płaszcze gumowe
polecają najtaniej

Lwów, ulica H alicka 1. 16.

R EG E N E R  A T E U R ,
przywraca w przeciągn kilku dni si­
wym włosom kolor pierwotny, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy łu -  
pieć na głow ie i usuwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
Ce na  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać można w aptece
K. KRZY ŻA N O W SK IEG O

we Lwowie (obok Brygidek.)
0 4 1 )

O g ło iz e a i i  d ro b n e  m ogą być  t j l k e  d z ień  po 
d n iu  po d n w an e . W sze lk ic h  m fo rn ia c y j d o s ta r ­
cza  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  u lica  ' A kadem i­

c k a  1. 3 .

DROBNE OGŁOSZENIA
emi- _

Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20  ct.

li* L is ty  znaczone  l ite ra m i lu b  c y fram i p rzy jm u ją  j}* 
s ię  i  w y d a ją  za  ok azan iem  b ile tu  in sc ra to w eg o . j t  

N a ż ąd an ie  ln se ru ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .

Sosiesiesia rozmaite,
W a ż n e  dla palącyen papierosy. 

1 paczka najlepszych francu­
skich papierków cygaretowych Car- 

tousches i La Rose po 5 ct. Dóro- 
bantul i  ct. Le Houblon po 500 
sztuk ważkie 8 et., szerokie 12 ct., 
—  tudzież w szelkie przybory do p i­
sania, po zadziwiająco niskich ee- 
nach, poleca handel A. Kosnierskiej, 
przedtem Dyonizego Kosnierskiego, 
plac H alicki 1. 3. [1131]

P o s z u k u j e  s i ę  p ię k n e g o  p a ­
sa  l i t e g o  i k a r a b e li .  A d res  
A lfred  D z ik o w s k i  M agazyn  

B r o n i u l. K a ro la  L u d w ik * .

J a d w ig a  D u n in  nauczycielka mu­
zyki mieszka przy placu Gołu- 
ehowfkich, gmach teatralny 4ta bra­

ma 3cie piętro drzwi 76.
•K T au k i k r o ju  sukien damskich 

udziela po 8-letn iej praktyce 
oóbytej u L & K. S c l iw e iz e r ó -  
w ie n  O tylia L assn ig  we Lwowie 
ul. H alicka 1. 48. I. piętro. [1 L34]

P o s z u k u je  s i ę  ajentów za sta 
jem  wynagrodzeniem i odpowie­
dnią prowizją, do sprzedaży drobnego 

towaru znajdującego łatw y pokup. 
Oferty przyjmuje Adin. „K, rjerp 
L wow“ pod literą N . (1133]

P o m ie s z k a n ie  
d la  5 0  ża n d a r m ó w  z p o d w ó ­
rzem  p o s z u k u je  s i ę  do  w y n a ­
j ę c i a  na 3 m ie s ią c e  za ra z  
B liż s z a  w ia d o m o ś ć  u l. S y k ' 
s tu s k a  I. 4 3 . (1135)

De s  d e m o is e l le s  franraises qui 
se trouveraient saus place-peu- 

vent trouYer le  logem ent et la table 
ehez Murie Bruchon, rue Skarbków 
ska 37 Leopol. (629)

Y J k o u o m a  posada w Otyniowi- 
J C a  each już zajęta. ( llo 6 )

TT* a m ie ilic a  piątrowa 23 pokoje 
JCb. z salonem , z ogrodem i grun­
tem pod budowę, wolne lata, 12. w 
blizkośei tramwaju i  ogrodu iniejsk., 
10. jOu długu kasy oszezęd., do sprze­
dania. Adres : w Adm. ^Kurjera 
Lwow skiego”. (117 3]

Szukający zajęcia.
T J T k sp ed y to r  p o c z to w y  kau- 
JCa. cjouowany poszukuje um iesz­
czenia przy urzędzie eraryalnym lub 
nieerarj alnym, B liższe uw iadom ie­
nia M. K. poste restante Rohatyn

"AT* s p r z e d a ż  m ająteczek pod 
JLM Lwowem, z tego pola ornego 
(69 morgów] na lat « za złr. 1100. 
rocznie wydzierżawiony. W iadomości 
bliższej udziela Arnold W eruer we 
Lwowie. (1125]

'T T d z ie la in  le k c j e  Buehalterji i 
U  przygotowuję do egzaminu. W y­

kład i wypracowania pisem ne w ję ­
zyku polskim , niemieckim lub fran­
cuskim ulica Z ielona 1. 22. na dole 
od 3. — 7. popołudniu. [1099]

T y " a sy  o g n io tr w a łe  z a m ery -  
k a ń sk io m  i z a m k a m i i z a ­

su w a m i (P a s ą u i llr ie g e l)  e le ­
g a n ck o  i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
ta k ie , j a k ą  d o s ta r c z y łe m  d la  
M a g is tra tu  lw o w s k ie g o ,  s p r z e ­
d a ję  n a jta n ie j . S im o n  D eg en  

(624) ul. W ałowa 1. 91.

'T T k o ń c z o n y  m a tu r z y s ta  m ogą- 
U  cy się wykazać ehlubnem św ia­

dectwem dojrzałości, poszukuje lek- 
■ji dla uczniów szkół średnich we 

Lwowie. Łaskawe zgłoszeuia pod 
adr. A. Z. L',0 — 5 w Adm. „Kurjera 
Lwow“. (1103)

Y*> e a ln o ś ć  składająca się z 2 do- JC\, mów parterowych w otwarte m 
i zdrowem m iejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem  
z w szelkiem i wygodami gospodar- 
skiem i za cenę 7.509 złr. je st zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 7-50 zł. 
W iadom . u w łaściciela  na m iejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348J

T* e śn ic z y  żonaty ukończony aka- Jlj. demik, z rządowym egzaminem, 
z kilkunastoletnią praktyką, po­
szukuje posady każdej chw ili, pod 
adresą J. K. poste restante Bole- 
chów. (1H7]

Posady i zatrudnienia.
' |T 7 m ilia  P a w ło w s k a  przyjmuje JCa panny do nauki kroju i wyko­
puje wszelką damską krawieczyznę 
z gustem  i eleganeją. Adres : ul. 
Kopernika 1. 9. III. piętro. (1116)

T ^ a m ie n ic a  piątrowa z 13 iokal- 
nościam i i gruntem pod budo­

wle, wolne 15 lat od podatku, 6000 
długu kasy oszczędności do sprze­
dania. —  Z głosić  się dr w łaściciela, 
ulica Objazd, 1. 4. Żółkiew skie.

Mieszkania i sklepy.
Supno i sprzedaż.

Y T ^ lo n ie tr  pod Lwowem, są za- JC\, budowania na fabryki do* wy­
najęcia. —  W iadom ość bliższa u- 
dziela Arnold W erner we Lwewie.

4  p o k o j  frontowy z przedpokojem, 
Ji przy ul. św. M ikołaja, je st od 

1 października do wynajęcia. B liż ­
sza wiadomość tamże na I piętrze.
4  p u k ó j kawalerski na I. piętrze 
I  zaraz do wynajęcia, ui. Ż ó łk ie­

wska 1. 69. (1132)

1 p o k ó j  w s p ó ln j  z wiktem i u- 
sługą, d la kawalerów lub s ł iu  

dentów do najęcia zaraz, ul. Ormiań­
ska i. 32, II piętro. [1119)

I lu b  2  lo k a le  na sklepy z por­
talem , urządzeniem gazowem, 

gdzie księgarnia p. Łukaszew icza ul. 
H alicka 1. 50, do najęcia. [1037) 

p o k o je  przy ul. Skarbkowskiej 
. . 1. 35. II. piętro do najęcia od 

1. październik*. Cena 15. zł. m iesię­
cznie^_________________  [1(j60)

p o k o je  kawalerskie, stajnia na 
3. konie i wozownia zaraz do

P

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnia^ zaraz do wynajęcia przy 

ul. K raszewskiego 1. 25. (1053)

lo m ie sz k u n ie  ua IIp iętrze i 
JU dające s ię  z 7 lub 5 pok 
przedpokojem, kuchnią i przynai 
tościam i jest pod 1. 38 ul. ^Syl 
ska do wynajęcia. (109

2 p o k o je  t. j. pokój frontowy o 
dwu oknach i przedpokój na II. 

piętrze, Chorązczyzna v is-a-vis ła ź ­
ni Ducheń&kiego, ul. Staszica 1. 7, 
zaraz do wynajęcia. B liższa wiade- 
mość tamże. (1091)

2 p o k o je  z kuchnią na I. piętrze 
do wynajęcia od 1. październik?, 

oraz i stajnia. B liższa  wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (1043)

S d u że  p o k o je  frontowe z przed­
pokojem kuchnią etc. dwoma 

wychodami od I. Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9.

8 p o k o i z przynalcżytościam i za­
raz do najęcia ul. Jagielońska  

1. 24. II. piętro. Na żądanie m oże 
być dodaną stajnia na 4 konie.

Q p o k o f  na I piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiam i, które mo­
żna podzielić na 2 m ieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem  
na ogród JezuicKi, do wynajęcia.

Po m ie s z k a n ia . Pod 3. koronami 
1. IU ul. Trybunalska, są pokoje 
meblowane różnej w ielkości na dłuż­

szy lnb krótki czas do wynajęć a. 
Bliższa wiad. tylko u w łaścicielk i.

Do w y n a ję c ia  p o m ie s z k a n ie
na, I  piętrze składające się z 

5. pokoi, przedpokoju, pokoje dla 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1. 12a. (1105]

P o m ie s z k a n ie  kawalerskie w 
śródm ieściu o 2. pokojach fron­
towych przy ulicy Teatralnej 1. I I .  

na If. piętrze jest zaraz do najęcia. 
B lizsza wiadomość tamże.

4  p o k o je  w parterze z kuchnią 
i przynalcżytościam i, w domu 

pod 1. 17. przy u licy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. B liższa  wiadomość 
u dozorcy domu. (981]

P i e r w s z e  p ię tr o  z 6 pokoi, z 
przedpokojem, strychem , piw nicą, 
spiżarnią, pralnią a w edług potrze­

by i z mieszkaniem dla służby, 
każdego czasu do wynajęcia u lica  
Klejna 1. 7. ‘ (1124]
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